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Podstawy
ly'e~o c1

łeierunhu wychowania Decro­
problem reformy wychowania

w Polsce.
Wśród wielu prób doskonalenia metod wychowania i nau­

czania elementarnego w pedagogice współczesnej wybitne
miejsce zajmuje niewątpliwie metoda Dra Decroly'ego, która
cieszy się dość powszechnem zainteresowaniem w Polsce.
Dlatego właśnie pragnę - ograniczając się jedynie do pod­
staw kierunku wychowania - tę metodę omówić i ocenić,
usiłując stąd wysnuć odpowiednie wnioski dla wychowania
w Polsce.

I.

Decroly, jako lekarz, staje na stanowisku przyrodni­
czem i pojmuje źycle biologiczno ewolucjonistycznie. Dlatego,
chcąc dać 'dziecku przygotowanie do życia, usiłuje rozwinąć
\V niem umiejętności zaspokajania czterech przyrodzonych
potrzeb człowieka, któremi są: 1) potrzeba pożywienia, 2) po­
trzeba walki z _ujemnemi wpływami klimatu, 3) potrzeba
obrony przed niebezpieczeństwami i wrogami, 4) potrzeba
działania, pracy zbiorowej, rozrywki, doskonalenia się. Jeśli
weźmiemy pod uwagę rozwój i przejawy zainteresowań
u dzieci w wieku szkolnym, znajdziemy bardzo mało punk­
tów styczności zainteresowań dzieci z temi czterema po­
tr,zebami. Zachodzi pytanie, czy z tego powodu nie należy
tych potrzeb w "".YCho\vaniu uwzględniać, zadowalając się wy­
łącznie teoretycznem informowaniem o życiu realnern tylko
na tle epowlastkowern i tylko o tyle, ile tego wymaga ko­
niecznie zrozumienie przepisanej czytanki? Zdaje się, byłoby
to sprzeczne zarówno z interesem socjalnym jak i [ednost-
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tować do życia, to ten po­

kowym. Jeżeli szkoła ma P;zy_go I zarradnieniem teoretycz-
stulat nie mo~e pozost~vf;vac ciąg el ą "zdecydowaną, opartą
nem ale musi przybrac ormę rea n , . 1.' "k . . istotę zjawisk życ10wych, ana rzowa-
na wm męcm w · · · ł , - stwa abvn eh ze stanowiska dobra jednostlo i S_P? e?zen ,'' ' •
Jaśnie w ten sposób uchronić przed kolizją i?teresow ob~

• stron. I możnaby słuszny zarzut uczynić De?rol)'. emu za _utyli­
tarny kierunek wychowania, gdyby od~o:vi_edmo, ~o. teJ_}~oc)­
stawy nie dostosował metody, a. C? w~z1?-1e.1_sze ~a e.1 ~I~dm­
zacji życia szkolnego, przedstawtalącei s1~ Jako jednolity sy­
stem, zmierzający do wychowania cz ł o w I e k f c_ z Y 11 11 e g .°;
twórczego, p O~ i ad aj ą ce _go pe _ł_ n ą_ s w 1 _ad.? m o _s__c
s w O i c h si ł k t ó r e m i g o t o w s ł u z y c s o b I e I b I I z-
n im - słowem realizującej się osobowości. .

Zachodzi właśnie pytanie, czy przy. obecr~ym ~ystemi~
wychowania wychowanek ma możność uzyskama_ te~ pełt:e::,
a 0przynajmniej częściowe] świadomości swych sił I swoich
dążeń? Odpowiedź musi wypaść stanowczo przecząc_~- Ko m­
promisowe załatwienie sprawy, które z~alazło swoj '~'Yr:n
w programach w ten sposób, że do całej masy przedmiotćw
dołączono naukę zręczności również jako odrębny przedmiot
w luźnym, a często w żadnym nie pozostającym związku
z nauką innych przedmiotów, a przy troskliwem zastosowa­
niu zasady koncentracji będącym w każdym razie czemś
ubocznern, lak tylko dla ilustracji. co można nawet i pomi­
nąć, jeżeli potrzeba wyczerpania programu innych przedrnio­
tów tego wymaga - takie właśnie rozwiązanie sprawy pro­
blemu nie rozwiązuje, trzeba [eszcze do tego dodać, że pro­
gram przeładowany wiadomościami sugeruje nauczycielowi
myśl o jego wyczerpaniu, wskutek czego zamiast być środ­
kiem staje się sam w sobie celem. Ze stanowiska życiowego
temu właśnie programowi można zarzucić jednostronność.
Skupia on, mimo najszczerszych chęci nauczyciela zaintere­
sowanie dziecka na zagadnieniach teoretycznych nie związa­
nych z życiem; a w najlepszym razie informuje o życiu za­
miast przez praktykę życia uczyć. Cierpią na tern dwie sprawy
w wychowaniu doniosłe: 1) program jednostronny nie daj~
spobności ujawnienia się wszystkich sił potencjalnych tkwia­
cych_ w naturze ~ziecka i 2) yod znakiem zapytania pozo­
st~wia wychowanie moralne. I'eoretyczne pouczanie o obo­
w1ązk_a?h wzgl~dem rodziny i ojczyzny, znajomość zasad mo­
ralności, 1;1c_zuc1owa i:eakja _dzieci przy opracowywaniu czy­
tanek treści mo_ralneJ, zamiłowanie do lektury dają tylko po­
zory wyc~owama moralnego które wyraża się słowem i pis-
mem, a J?-le stwarza gwarancji czynu. .

. Jeśli chodzi o wychowanie moralne, to istotne znaczenie
maJ~ ~~ dwie f?rn~u!y. Decroly'ego :1) "Przygotować' dzieci
do zyc1~ przez zycie 1 2) "zorganizować środowisko tak,
aby dziecko znalazło w niem bodźce odpowiadające [ego
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skłonnościom dodatnim". Właściwie te formuły obejmują
wszystko, do czego nowe wychowanie zmierza. Postulat pierw­
szy, aby szkoła przygotowywała do życia, pojawiał się w hi­
storji ·z mniej lub większym akcentem zawsze, ilekroć kon­
serwatyzm instytucyj wychowaczych przeszkadzał w dosto:
sowaniu programu i metod do zmienionych warunków danej
epoki, albo był podtrzymywany przez sfery wpływowe, któ­
rym brak zainteresowania ogółu sprawami publicznemi byłna rękę. Mimo to jednak szkoła tradycyjna nie wychowy­
wała p r z ez życie. Postulat zdaje się możliwy do· zreali­
zowania wtedy, gdy program za podstawę weźmie elemen­
larne życiowe czynności i potrzeby człowieka. Wtedy także
staje się możliwe zorganizowanie życia szkolnego w sposób
harmonijny ułatwający znacznie osiągnięcie celu wychowania;
wledy atmosfera panująca w szkole, życie organizacyjne zwią­
z aue ściśle z zajęciami szkolnemi łącznie mogą oddziaływać
wychowawczo, a nie rozpadać się na szereg środków, z któ­
rych każdy stosowany oddzielnie, a którego· sensu dzieci nie
wyczuwają,. ma spełniać jedną z części celu ogólnego, jak to
jest n. p. z samorządem, który przy obecnej organizacji życia
szkolnego wydaje się być tworem sztucznym i sztucznie też,
oo przeważnie inicjatywą wychowawcy, podtrzymywany.

Nasuwają się tu jednak dwie wątpliwości: zarzut uty­
litaryzmu i kwestja zainteresowań, które zkolei rozpatrzę.
Często rnożna spotkać się z bardzo uproszczonem rozumo­
waniem, zbijającern system Decroly'ego. System Decroly'cgo
przvpominu Spencera, a skoro tak, nie warto bliżej analizo­
wac: tego, co już do historji należy. To odcinanie się od hi­
storji jest bardzo charakterystyczne dla współczesnej peda­
gogiki. Nie można oceniać Spencera jak Decroly'ego w oder­
waniu, ale na He ich czasów. System Spencera powstał [ako
reakcja przeciwko romantyzmowi, przeciwko fantastycznemu
ujmowaniu świata i przeciw racjonalizmowi, przeceniającemu
rozum na niekorzyść obserwacji, a jako powstały bezpośred­
nio .uzyskał formę skrajną i [ednostronną. Kierunek i zain­
t_eresowanie myśli europejskiej do dziś nie uległ zasadnicze]
zmianie, ale przeciwnie przybrał na sile, i przewrót, który
dokonał się w w. XIX w nauce dziś obserwujemy w życiu,
w zmienionych jego formach i tempie. O ile system Spencera
jako reakcyjny nie miał warunków realizacji, o tyle Decroly
mogł _st_w~rZfĆ system odp~wiaclający dzisiejsze] epoce tern­
bar?z1e.1, z~ ,1eg?. szkoła m Im o podst a wy uty I i tar n e .i
d _a .I e ~oz n os c ws z e c h s t ro n n ego r o z w o .i u. Ogól­
m~owy _1 elaslfczny _program może objąć wszystko, co na­
lezy clac cz łowiekowi, uwzględniając potrzeby ciała i ciucha.
U_ Decroly'eg? nie znajdujemy wcale potępienia nauk huma­
mstycznych, Jak u Spencera, ale rn am y cl o c z y n i e n i a
z p_rz_esunięciem środka ciężkości w programie:
n a J p 1 e r w to, co po żyt e cz n e, p ó ź n ie j to, co piękne.
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Że taki jest biez rzeczy tego zaprzeczyć nie można. Szkoła
dopiero 'wtedy ;tanie się istotme. instytucią wychow~w_cz~,
jeśli wychowanka nauczy wzg_lędm~ wdro.~y do zdo?:i wa'.1•1~
tego, co do życia potrzebne w sposob m_o1 alny, ~":Ich O\\ a
nek z opuszczeniem szkoły 1:1~ _stanie wobe_c
próżni: czego od świat.a c !_1 c Ie c 1, ~ o m ';1 w ~ _a-

. za to d a ć ? Przec1wn1e będzie w i e d z i ałmian , • . . .. ł I
i u mi atdać! W ten sposób uzyska się moznosc z_ agoc z~_-
nia form walki o byt i co najważniejsze n a u~ z Y s I ę ka _z­
d ego myśleć za.siebie, a_o~uczy ~1ę szt~kan1_a
przyczyn złego powodzenia I b ra k ó wp o z a s_ob'.1·
Tu nasuwają się refleksje na temat, ~tosun(rn_w specjalnie
polskich, o czem .będzie mowa w części drug1~.1- .

A teraz kwestja zainteresowań. Dewey pow1ad~ ;_ ,,Dziecko
posiada od natury zainteresowania zależne I?O częsci od s~O!J­
nia rozwoju, po części od przyzwyczajeń, ktorych nabyło I od
środowiska, w którem żyje. Zainteresowania te są stosun­
kowo nieukształcone, niestałe, przejściowe, a jednak zawiP,:,1
się w nich to wszystko, do czego dziecko przywiązuje wag,{'.
;Zainteresowania stanowią punkt wyjścia - czy wychowawr»
ma je brać za punkty dojścia? Za coś ostatniego, skończo­
nego? Czyż ma się starać zaspokajać je i zachowywać la­
kierni, jakie są? Oczywiście, ani trochę; a ten, klo by je
w ten sposób chciał zużytkować, byłby najgorszym wrogiem
teorji zainteresowania" A więc zainteresowania są zależne
także od przyzwyczajeń i środowiska: Decroly właśnie łączy
program ściśle ze środowiskiem i od tego wychowanie za­
czyna; zresztą same zainteresowania nie mogą dyktować
programu, bo w takim razie musiałoby się zrezygnować wo­
góle z wychowania.

Wychowanie należy pojąć, jako pracę wybitnie organi­
zacyjną, w czem przedmiotem jest osobowość dziecka. Ta
osobowość, jako „wielojeclnia" - według definicji Sterna, się
nie rozwinie, jeśli w wychowaniu nie stworzy się wszystkich moż­
liwości i sposobności działania i oddziaływania. Zasada kon­
wergencji Sterna. domaga się współdziałania wpływów ze­
wnętrznych i wewnętrznych - świata i osobowości. W czyn­
;1ośc_iach dzieci należy kształcić równie stroną samorzutną
.1~k 1. rea~t_:ywną. Zadatki i - właściwości natury dziecka mogą
się ujawmc tylko wtedy, jeśli dziecko znajdzie sposobność
do zaznaczenia swego "ja" w zetknięciu się ze światem
zewnętrznym'. a przecież w. zakres tego świata zewnętrz­
(Iego wc~oclz1 przeclewszys~k1em to, co do utrzymania życia
jest konieczna, co stanowi s_uroga~ i materiał, z-· którego
człowiek tworzy dobra mater.1al?e. 1 duchowe. Ogólnikowy,
elastyczny, często ~ pomocą dzieci układany program, jak
w _szkoła?h De_croly ego się praktyku]o, pozwala, na i n cl y~
w 1,cl u a li z a~ J ę w szerokii_n stop_niu, ?a po cl z a ł z a .i~ ć
według z a I n tere sowa n tak, ze dzieci u których prze-
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ważą zainteresowania teoretyczne, n. p. literackie, jak i dzieci
o przewadze zainteresowań praktycznych znajdą wys~arcz~­
[ące pole do samorozwoju po linji swej natury, a wzajemnie
korzystać będą z wyników prac na różnych odcinkach wy­
konanych. Przy tak szeroko ujętem wychowaniu wiele kwe­
styj trudnych. do rozwiązania znajdzie, zdaje się, znaczne
uproszczenie. Chodzi przedewszystkiem o ustrój szkolnictwa
i ustalenie typów szkół. Szkoła powszechna musi zachować
charakter ogól no - kształcący, a przez to, że program ułatwi
ustalenie zainteresowań w dwóch kierunkach: teoretycznym
i praktycznym, spełni swe drugie zadanie mianowicie: stwo­
rzy podstawę do selekcji. Kierunek zainteresowań i uzdol­
nienie, powinien być podstawą do decydowania o dalszych
losach wychowanka. Jeśli chodzi o wybór zawodu; to bardziej
decydującym powinien być czynnik zainteresowania i zwią­
zany z nim kierunek woli, aniżeli samo uzdolnienie. Podział ról
w społeczeństwie według zainteresowań, jest zarówno inte­
resem społecznym jak i jednostkowym; 1 bo z jednej strony
otrzymujemy ludzi "na właściwem miejscu" i -ludzi pracu­
iących w zawodzie umiłowanym, co obustronnie przynosi
maximum korzyści.

Tę sprawę jednak pragnę -rozwinąć na tle stosunków
polskich i po krótkiej analizie znaleźć odpowiednie wytyczne.

D. n.

G. ]:\~!POLER.

() stanowisho pedasoviczne w nauczaniu
historii wychowania.

Historji wychowania można uczyć albo ze. stanowiska
historyka albo ze stanowiska pedagoga. Różnica tych stano­
wisk jest uwarunkowana odmiennemi celami. Cele, jakie so­
bie zakłada nauczyciel historji są dwojakie: utylitarne i emo­
cjonalne. Uczymy historji po to, aby lepiej zrozumieć życie
współczesne. Historia magistra vitae. Ale uczymy historji
także z pietyzmu, z kultu dla przeszłości własnego narodu
i całej cywilizowanej ludzkości; to nazywam celem emocjo­
nalnym.
_ Cele zaś, jakie sobie zakłada pedagog, ucząc historji
wychowania, powinny być tylko utylitarne. Powinniśmy się
starać poznać to z przeszłości wychowania, tyll<:a to, co pod
wzglę_de':11 mora(nym. lub intelektualnym ułatwi nam należyte
spełnienie obowiązków wychowawcy - nauczyciela podrasta­
[ącego pokolenia.

Ze stanowiska pedagogicznego winniśmy uczyć historii
wychowania .i z tego stanowiska powinien być ułożony pro-
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. że 'dzisiaj obowiązujący program[Jl:011! i ~odręczm\k~ądzę, tezo stanowiska pedagogic7:nego
me i est Jeszcze ca iem z .- "' am co następuje. W związku
ułożony. _Jako przykład pos!~zy ~ze"ść

O
rrócz Modrzewskiego

z humamzme':1 progr~m kaze Iie.'a \ lis\ Królowej Elżbiety.
także Maryekiego, Ghc~ne~~drob~iejszy szczątek jest równie
Dla badacza przeszłości naj I n Dh nauczy-
,~a7:ny: jak .!~~njalne dzi:~o ml:bo ~-~~n~:~n~!ie~ie. <Ale' jak.ie
cieli h1s_torJ1 1 ,1ę~yka R Jd_ g? Rei• był człowiekiem z na-znaczenia ma Hei dla pe agoga · , . . ·

d. . 1, t co mówi O wychowaniu I naucza111~1tury mą rym, a e 0
, . 'I' I Marycki

niema dużej wartości dla pedagoga. a{. s~mo. · ·. .. '
Gliczner i list królowej Elżbiety. Mam wrazeme_, z~ umiesz­
czono ich w programie z piet)'.zmu tylko, a zatem me ze sta-
nowiska pedagogicznego ale historycznego. .

Sądzę więc, że n~leżałoby przedsięwziąć ~e s~~nowISlrn
pedagogicznego rewizję programu na~czama.h1stor,p wy_cho­
wania, aby z niego usunąć to, co się_ do mego_ nlepotrzeb­
nie dostało ze względów mało co wspolnego mających z pe-
dagogiką. . . _

Moglibyśmy w ten sposób sk!·oc1c program. .
A takie skrócenie programu Jest nam potrzebne. Niema

dwóch zdań co do tego, że jeżeli historja wychowania ma
mieć rację bytu w tak bardzo przeładowa~ym pro\;ramie s~­
minarjów, musi sobie postawić te cele I zadania, o kto­
rych mówi program ministerjalny oraz. St. Kot 'w I-Iistorji
wychowania, zarys podręcznikowy (W stęp, str. 7).

A cele te tylko wtedy osiągniemy, zadania te tylko ·
wtedy wypełnimy, gdy gruntownie zmienimy metodę nau­
czania historji wychowania ; w ten mianowicie sposób, że
damy uczniom dostęp do samychże źródeł myśli pedagogicz­
nej. Umożliwić uczniom dostęp do źródeł, nakazuje nam zre­
sztą nie tylko sam cel nauczania historji wychowania nale­
życie pojęty, ale i nowsze prądy pedagogiczne, domagające
się intensywnej samodzielności uczącego się.

Ale studjowanie ze źródeł wymaga dużo czasu. Doma­
gać się, abyśmy przeszli źródfowo i historji wychowania to
w~zystko, co ważne ze stanow_iska pedagogicznego - to oczy­
wisty absurd wobec c7:asu, ktory program seminarjów prze­
znacza na ten przedmiot. Wobec tego należy wybór mate-
rjału jeszcze więcej zacieśnić. .
. Według jak!~j zasa~y dokonać dalszego wyboru mate-
rJ~łu? Według teJz~ sa1:~eJ zasady użyteczności pedagogicznej.
~1~ wszystko ,~ h1?t?rp wychowania, co ma związek z dzl­
~1e,1szą sz~oł~ 1 _dz1sie;1szą_ p~da\;ogj~, jest dla tejże szkoły
1 peda~ogp :owme ważne I rowm~ śc1S_ły z_ niemi ma związek.

• ~1 ZeJ?zmy ~. tego punktu widzenia historię wychowania
t. J. historię myśli pedagogicznych i historję instytucyj wy-chowawczych. ·

Najpierw hislorję myśli:
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Gdy chodzi o starożytność klasyczną, nie sposób pominąć
Platona. Jestto pierwszy i na długi czas jedyny autor, który wy­
c~owanie ujął j~ko funkcję socjalną pierwszorzędnego znaczę­
ma. Z punktu widzenia dzisiejszej pedagogji, w której problem
wychowania socjalnego pierwszą odgrywa rolę, koniecznie
należy dać uczniom możność zapoznania' się -źródłowo z Pla­
tonem. Nadają się do tego Państwo i Apologja Sokratesa.
Ośrodkiem nauczania, gdy chodzi o myśl pedagogiczną kla­
sycznej starożytności, powinny być oba te teksty. W związku
z niemi, i tylko w związku z niemi, należałoby omówić, o ile
możliwe ze względu na czas, także innych autorów.

Myśli pedagogiczne, które powstały w średniowieczu nie
mają ważnego znaczenia ze stanowiska współczesnej peda­
gog.ii. Zupełnie ich jednak nauczyciel nie przemilczy ze
względu na konieczność wyrobienia w uczniach idei ciągłości
historycznej. Przedstawi je więc krótko w formie wykładu.

Gdy chodzi o okres humanizmu, za ośrodek taki posłużą
charakterystyczne urywki z Modrzewskiego oraz Montaignea
i Komeńskiego. Wybór ten nie trudno uzasadnić; Modrzewski
jest najwybitniejszym reprezentantem naszego humanizmu
i wczytanie się w jego dzieło da uczniom możność wżycia
się w atmosferę epoki odrodzenia. Montaigne -to autor nie­
słychanie mocno podkreślający potrzebę uzgodnienia szkoły
z życiem: znowu naczelny problem w współczesnej pedago­
gice. Komeński przeciwstawia rzecz słowu, treść formie, która
to antyteza jest i dzisiaj hasłem ciągle jeszcze dómagającem
się należytej i zupełnej realizacji. Innych autorów można
pominąć, albo potraktować krótko w formie wykładu, jeżeli
tego wymaga idea ciągłości historycznej. ·

Gdy chodzi o epokę oświecenia wybrałbym: Russa
Emila, Pestalozzego: Jak Gertrudn uczyswó]e dzieci i Pira­
mowicza Powinności nauczyciela. I tu wybór łatwo uzasadnić:
Indywidualizm Russa wszak tak bardzo wiąże się z proble­
mem indywidualizacji w dzisiejszej pedagogice. Pestalozzi
słusznie nazwany został ojcem programu i metody naszej
dzisiejszej demokratyczne] szkoły powszechnej. A Piramowicza
książeczka świetnie ilustruje kompromisowość i oryginalność
polskiego racjonaJ.izmu oraz Ógromne znaczenie fizjokratyzmu
w kwestji kształcenia ludu, na tle specjalnych wewnętrzna
politycznych stosunków Rzeczypospolitej w dobie rozbiorów.

Za ośrodek studjów nad pozytywizmem posłuży Spencera
"Wychowanie moralne, umysłowe i fizyczne" oraz zebrane
poglądy Bolesława Prusa i St. Szczepanowskiego na wycho­
wanie. Spencer - to jeden z nielicznych autorów systema­
tycznie i gruntownie zastanawiających się nad wychowaniem
fizycznem oraz samodzielnością twórczą ucznia; znowu więc
ważne problemy współczesnej pedagogji ; pozatem [est ty­
powym przedstawicielem pozytywistyczne] _ideologji ~o~atego
mieszczaństwa. Mamy tłumaczema wymienionych wyze.1 teks-
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tów z wyjątkiem Russa. Należałoby jednak powoli rarać
sie o 'teksty przystosowane do użyt~u ~z~olnego, o~a _rz?ne
stosownym wstępem oraz objaśniemam1 _Językowem1 I rze-
czowemi. • I czvch nale-Co się tyczy historii instytucyl wyc iowaw "J , '

żałoby jak sądzę tak ją potraktowac. ., o' wychowa~iu greckiem będzie nauczyciel miał sp7_sob:
ność mówić w związku z lekturą utworó_w Platon.a.. ~ 1ę,ceJ (
nie trzeba. O szkolnictwie i wycho':vanm h~llemrrizne!n,
rzymskiem i średniowiecznem nauczyciel opowie w o u me-
licznych wykładach. . . . . . .

O szkole łacińskiej humanistyczne.i I jezuickie] będzie
nauczyciel miał dużo sposobnośc~ m~wić. przy. lekturze Ko­
menskiego i Montaignć'a. O szkolnictwie roznowierczern w Pol­
sce w z wiązku z Modrzewskim.. . · . . . .

Nie trzeba specjalnych studiów .nad )11stor,1ą msty_tucy,1
wychowawczych do drugiej połowy XV~II wieku. Instyt1;1cie bo­
wiem wychow~wcze do połowy :xyrr~_w1eku są- na ogoł.- za­
sadniczo odmienne co do organizacji, programu, celu I me­
tody od naszego dzisiejszego szkolnictwa.

Fundament pod nasz ustrój szkolny dzisiejszy położony
został przy końcu 18 i w pierwszej połowie .19 wieku (mniej
więcej w latach 1750-1850). Wtedy· Pestalozzi wypracował
program i metodę demokratycznego powszechnego naucza­
nia elementarnego, wtedy Herbart ustalił program klasycznej
szkoły średniej i opracował zasadniczą jego metodykę, a Die­
sterweg zrobił to samo dla seminariów. ·Wtedy Froebel za­
łożył swój ogródek i wtedy zamieniono uniwersytety na za­
kłady naukowe, mające za cel samodzielne badania naukowe
i pomnożenie dorobku wiedzy. Na ten czas przypadają refor­
matorskie próby Konarskiego oraz dzieło Komisji Edukacji
Narodowej. .

, Do tej epoki narodzin naszego szkolnictwa dzisiejszego
ti:zeba zbioru dokumentów i rozpraw, których przestudjowa­
me dało~y ucznio1:1 możność wejrzenia w warunki i sposoby
zakładania _podwahf). pod_ nasze współczesne szkolnictwo, pod
względem }ego programo_w: ~et.9d, celów i organizacji.
. W z~10rze tym zamieśclłbym : Ustawy Komisji Edukacji
Narodowei; Jak G~tr~da_ uczy sw_oje dzieci Pestalozzego; do­
k~meuty tycząc? się życia młodzt?ŻY f_ilomackiej i filareckiej;
art~kuły.: w~po!cz~sn~ch c~asop1sm Ilustrujące życie w uni­
we_1 ~yt~cie wileńskim 1 w hc~u~ krz~mienieckiem ; wyjątki
z rozpraw o t. zw. walce wydziałów uniwersyteckich w Niem­
czech; stosowne wyjątki z dzieł Diesterwega Herbarta Froe-

. bla, Trentowskiego, Estkowskiego i t. cl. '· '

Nie miałem zamiaru przeds_tawić konkretnego planu do-.
kfadnego we wszystkich szczegołach. Chciałem tylko podać



153.

~u
C
OJ
Cl.
(/)

"'·5,,,
'O
2
'Oo
"'--"o
Cl.

LU

o
sio:

,..
o
::l
~-

UJ
~

.bil
o
bJJ

~
Q)
;::l.

I
i

- -- ·----!1=====,==========r====1

= C)
Q) ~

c:::
N

"::l
~

Io
bJJ
o::
"O
Q)
;::l.



. 154 ...
=15 o.'~ n C/l
,+

<t CIJ.3 ~ ..,
E-► r.: ~ _, ..(il
Jl'fl ,,- 311 n52-S-9 '<

_!], I tn~. .::
C/l
N ,::::io
C/l,

In.,
Ii "'

l
;o-111 -· ~[[::a' N
!~ t< 2tJ,S '.:::1•1 Vhg_ oj

N•~-3."' 3 (D

:::
::i
p,
.::n

::i N
O.!!).!!:. C p, p,~ ~.ia-~- ~- n e.;;;· :::: (J)<'i - '(") <'i ;,;-... 1~ :E'~· ~ ::i- n..., iis·'~ ::i u:p, o ::cI I I -

(D ~-'O rno
3'.;,;- s·,(D

C/l

~~~'.'9 Ol ::::11i o n·" I :.::::. -5l- -....,,,
00 ~

,,.
Q. g'<" 2.o

~p:
:::n

~- 'O N
'<hl 0 g.::J N::::-;-n· Q.~~ ~ l<j !2
::i~[[ e.=r~ (D
N,
'<
'Oo~o
N•C: Vl '<'O '" n,o,,.

~ ~Q.
crą► 2-.a. r<: ....-' hl O. o,o- ~'"' ::i
'<

...,.
00
01p

...,.
-.J
01o
p,.
o

ae.~-



155

zasady, według których należy jak mi się zdaje zreformo­
w~ć n~rnkę h!~torji :vychowani; i wskazać rodzaj ;,mian, które
p1 zepr owadz1_c nalezy_ ,~ metodzie nauczania, aby osiągnąć
te c~le,_ o ktoryc~ mowi Program Ministerjalny i które st.a-·
now1ą Jedyną rację bytu historji wychowania w programie
zakłado w kształcenia nauczycieli.

·TEZY:
1. Wymogi praktyczne i względy na kierunki w pedagogice

domagają się skrócenia programu historji wychowania.
2. Nowego wyboru materjału należy dokonać ze stanowiska

użyteczności pedagogicznej. ·
B. Tak wybrany materjał należy wprawdzie traktować na tle

epoki kulturalnej w której powstał, ale i w związku z pro­
blemami współczesnej pedagogji (zobacz schemat I, str. 153).

4. Nauczanie dziejów myśli pedagogicznych należy oprzeć na
tekstach, w całości lub w stosownych urywkach. (zobacz
schemat I, str. 158).

5. W nauczaniu historji instytucyj wychowawczych główny
nacisk należy położyć na czasy 1750-1850, opierając dzieje
szkolnictwa tej epoki na stosownym zbiorze dokumentów.
(zob. schemat II, str. 154).

L\l~ON!StAW OLSZEWSKI.

O· przyszły proqram nauhi rvsunku
w 7 Riasowej szkole powsz. i 3 Riasach i;Jimn.
Z piętnastym rokiem życia dobiega normalnie (w około

.80°/0) dopiero . okres, w którym dojrzewa decydujący dla
umiejętności rysunku czynnik psychiczny, mianowicie zdol­
ność wyrażania dwuwymiarowo trójwymiarowości. Nauka
rysunku przedtem może być tylko przygotowawcza - ale
spełnić swe zadanie rozwojowe w kształceniu psychiki może
głównie od tego czasu. Jak nie można mowy użyć do roz­
woju umysłowego, zastosować jej do dalszego dorobku treści
myślowych, póki się nią nie· włada w potrzebnym stopniu, tak ,
i tego dorobku psychicznego,który może dawać nauka rysunku,
nie można wcześniej zdobywać, póki się nie pojęło i nie
nauczyło w potrzebnym stopniu rysunku, to znaczy najwcześ­
niej od 15 roku życia. ,,Przestrzennego" rysunku ob o wiąz­
ko w o nie można uczyć wcześniej, niż w 12-15 roku życia,
ale dopiero od 15 może go się nauczyć każdy bez względu
na wrodzone uzdolnienie, względnie jego brak. Od tego okresu
może - i powinna ·_ być wraz z najprzedniejszemi rozwo-

• I
I
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[owo przedmiotami nauki także nauka rysunku obowiązkową
i powszechną. . , . . • t . - d

Jak geometrja wykreślna iest_ grą -~ysh mepoję ą pr_ze
16 i 17 rokiem życia dla przeważn~J częsci J?ł.odz~ez:y: - m11'.10
poszczególnych jednostek, które Ją,wczesmej pojmują - tc:k
wcześniejsze wyjątki co do zdolności pe:sp_ekty~1cznych. n_ie _
zmieniają faktu, że dopiero po 15 roku zycia ogol młodz1e:'r
zdatny jest do zrozumienia, jak się, ~łm~aczy przestrzennosc,
(względnie bryłowatość) na płaskosc. 'I en zw1~~ek momentu
rozwojowego z okresem wieku łatwo sprawdzić _qbserwac,1~.
W kształceniu zbiorowem trzeba się liczyć z o go I nem doj­
rzewaniem dla danej funkcji psychicznej.

Treści myślowe urabiane rysunkiem są w dużej mier~e
te same, które kształtuje się nauką słowną. Nawet utwor
muzyczny interpretowałem ze swyini uczniami ornamentem
a jego nastrój sceną kompozycyjną, tak, że dla wielu uczniów
st_awał się dopiero po tern ćwiczeniu jasnym mu z y cz n ie,
s ł·u c h o w o zrozumiałym.

Czy można dać słowami uczniom wyobrażenie,- jak nie­
spodziewanie w stosunku do słońca wygląda pozorne krąże­
nie księżyca dokoła ziemi? A jednak jest to elementarna
wiadomość, która pozostaje słowem bez wartości, bo bez
treści wyobrażeniowej, dopóki niema zrozumienia; osiągal­
nego tylko przez rysunek! Na jakim poziomie można to ćwi­
czenie przerabiać, - czy w 13 roku życia? Te przypadkowe
przykłady pokazują jasno, czem ma być (ale nie jest) rysu­
nek w nauczaniu.

Rysunek nie jest celem sam dla siebie.
C_elem. sz~oły ogólnokształc_ącej nie jest rysunek arty­

styczny. a~1 me podob1;ego, najzupełnie] i gruntownie nie!
- Jeżeli Be~gson ~taie w. ob~onie nauki języków klasycz­

ny~h dlatego, ze mysi oddana mnem słowem pokazuje inne
o?h~ze, to_~el ten, o który mu chodziło, to znaczy -uniezależ­
menie mrs_h od sło;va, zyskuje się naprawdę przez tę na]-
konkretme,1szą z. mow; mowę plastyczną. ·

__Celem n~u~1. _rysunku jest wyrabianie konkretności i ści­
~łosc1_ \:,r~o~razen I wyobrażania, jest zdobywanie pełnej zna-
jornosci świata zewnętrznego i wewnętrznego. ·

Rysunek me ~a bezpośredniej łączności ze zdolnością
spostrzegama, gdyz ona zależną jest od uwagi a · ..
jeJ· św' · · · b dl' ś . . · mianow1c1e. iezosci, po ~ iwo. ·c1 1 napięeta zapasu wyobrażeń zdol-
nych do wywołania skolarzenia ze zjawiskiem spostrzeżonem.

. Nie ~vez~an? mnie do stawiania programów nauki r .
snnku takich, [akie wynikają z poprzedniego i jak' - . bY:
P?winny,_- trlko do oceny programu projektowaneg1~mb yc
niczam się więc do powyższych uwa k . · gra­
niewłaściwe użycie dotychczasowe· g,;.Y azniących zupełnie
młodych umysłów. Uważam że n~~kaau 1. rysuknku do rozwoju

' · 1ysun u w tern oma-
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wianem pierwszem stadjum jest tylko przygotowaniem do
zużytkowania ie.i we wyższem stadjum, istotnem dla rozwoju
zdolności duchowych innemi środkami nieosiągalnego. Z tego
wynika, że jako przygotowanie właściwej nauki program pro-.
jektowany ma wiele zalet, zrobię tylko kilka uwag:

I. 1) Marnotrawstwem bezcelowem jest uczyć tylu tech=
nik artystycznych w szkole elementarnej, jak . się to robi
obecnie. Toż odnosi się i do malowania. Uważam, że jeżeli
dzieci nauczą się władać ołówkiem i nim stwarzać odpowie­
dniki łatwych zjawisk i najprostszych wyobrażeń - a po­
prawne, to znaczy rozsądne - to cel jest osiągnięty a na­
uczyciel ma i tak aż nadto do robienia, aby dzieci istotnie
umiały. Natomiast uznaję w najwyższym stopniu i podkreślam
doniosłość modelowania (lepienia), ponieważ ono częściowo
w jeszcze wyżs~ym stopniu, niż rysunek, stwarzać może kon­
kretność wyob~l1żefl i znajomość rzeczy i funkcyj, ale pro­
grani lepienia wyobrażam sobie właśnie dlatego zupełnie
innym, bardzo szerokim i gruntownym i wprost do celu zdą­
żającym.

2) Nie zużytkowany zupełnie walny środek dydaktyki
rysunku tj. odrysowywanie z płaskiego. Jest ono tern ogni­
wem, które normalnie w dojściu do poczucia trójwymiaro­
wości pośredniczy. Zarówno u uzdolnionych, jak i nie; u. tam­
tych krócej, u tych dłużej. Wielu najwybitniejszych artystów
(Rossetti) tą drogą doszło do rozwoju. Potępione i wykorzenione.
przed 30 laty - słusznie, bo było źle używane - ma ono
wartości niezastąpione w tern stadium. u nieuzdolnionych
wprowadza łatwiej zorientowanie w „przestrzenności" .. Ten
środek dydaktyczny powinien być używany jako jeden z za­
kresów ćwiczeń systematycznych w wymiarze szerszym (10°/0
ćwiczeń) w pierwszych czterech latach nauki, - w wymiarze·
coraz mniejszym w dalszych trzech latach i to przeważnie
dla nieuzdolnionych.

3) Uuwzględniać · należy pożyteczne ćwiczenia t. zw.
„zamachowe" i im przeciwne ćwiczenia w prowadzeniu linii
bardzo starannej gładzonej. ·

4) Pierwszorzędnego znaczenia jest współpraca z innem
i przedmiotami· nauki.

5) Za błąd karygodny uważam uczenie „światłocienia".
Błąd ten występuje oczywiście rzadziej w szkołach powszech­
nych. - ale często i oburzająco w klasach, gimnazjalnych
(także w wyższych w gimnazjum matematyczno-przyrodni­
czem). z pewnym procentem najzdolniejszych można robić
próby w tym kierunku w dostępnym wymiarze (cieniowanie
pudła, krzyża itp. najprostszych brył płask o ś cie n ny c h
zaś prócz walca i kuli n i c z okrągłych) dopiero koło 14
roku życia. Powierzchni okrągłych skomplikowanych pod
żadnym warunkiem. Jeśli się uwzględni, że wielu zawo­
dowych artystów malarzy nie rozumie światłocienia (zwłasz-
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cza dziś) i nie umie modelować światłem, to dawanie dwó~
dziecku za złe "cieniowanie" jest karygodne. bB~~o_m_azr,pol:­
stałe tą drogą przejmują dreszczem; t~m at zteJ,_ ze ~-
t · 1 Tego się dzieci nauczyc me da; szkoda cz~su.ensiona ne. . . . .. . 1- · · , lnemJeżeli dzieci nauczą się rysowac hm.1111e, 1111Jnym r) sun .
"Oddawać swe wyobrażenia i zjawiska, a prz~z to. ~izd~t~_ił~
się do przyjmowania drogą ry~un~ową ?d~ziały\;an ~" .\dS­
ność itd. wyobrażeń, rzeczy I funkcy] ich, uzyskały to,
o co właściwie chodzi. · ·

. 6) Wa~nyqzi~ł sta_nowi rys_unekyrak_t_yczny: pl~ny; rzu'.t~
powiększenia. Cwiczenia te mają tez swoi szczegółow Y P10
gram metodyczny. . .

7) Nie można pominąć bodaj kilku uwag na _dz1ec111?ym
poziomie o malarstwie, obrazach, jednym lub kilku najwy-
bitniejszych artystach. . . . .. 1

IL Na tym poziomie można zacząć p~vne cw1cz~nrn \
w użyciu "mowy" plastycznej. Do rozwoju a) za~ob~, wier-
ności, stałości i dokładności wyobrażeń i b) takichże cech .• '
wyobraźni. . 1i

W tym zakresie można już wcześnie (w 9 roku życ!a) użyć i
przedmiotów płaskich. A więc cel i sposób ich użycia dwo-
jaki: 1) dla umiejętności rysowania w sposób programem
przewidziany z podanemi uzupełnieniami, 2) dla rozwoju
świadomości. Wysiłek nauczyciela idzie, w obu kierunkach:

. i uczy mowy plastycznej i stwarza w pamięci .uczniów 'jasne,
ścisłe konkretne wyobrażenia rzeczy -.uczy wnikania w rzecz
jej postać, skład i działania wewnętrzne i zewnętrzne. Np. t. zs«.
ekierka w swem istotnem znamieniu: kącie 90° nie utrwala
się we wyobraźni dziecka, ogół dzieci nie spostrzega tęgo;
ogół ich wyobraża sobie ekierkę tylko tępym rogiem do góry.
Cóż z lego, że dziecko ją przerysuje? Przez pouczenie po
przerysowaniu .prostuje nauczyciel błędy w jej pojmowaniu;
ale do utrwalenia poprawnego jej wyobrażenia trzeba kilka
razy po~z_czególnym dzieciom kazać rysować ją na tablicy .
na pamięe w różnych położeniach płaskich, eliminując coraz
błędy po [ m o w a n i a (oczywiście i rysunku) aż do uzyskania
zupełnego wyobrażenia pamięciowego.
· Odrysowując płasko paletkę, uczniowie mimowoli umiesz­
cz~ _dzmr)<ę_ na p~lec we właściwern miejscu. Rysując na pa­
mięc, chybią. Świadczy to, że w świadomości niema zrozu­
mie~i_a funkcji _tej. dziurki. Tak długo należy rysować . [ą
w roznycl~ połozemach. płaskich, aż obraz nietylko kształtu,
ale ~unkcJon~lnf będzie poprawny w głowie, ujawniony ry-
sunkiem pamięciowym, · · ·

Pouc~ająca i<:st następująca próba stwierdzona ekspe­
rymentalnie: oso?1e nawet dorosłej, z inteligencji polecamy
~l~sko o_drys~~v_a~ ~ natury nożyczki. Będzie mniej lub wię­
c~J ?o.brze. I ozruej np. na drugi dzień niech narysuje ie na
panuęc, Wychodzą nonsensa: tych nożyczek ani zamknąć,
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ani otworzyć, ani krajaćby niemi nie można (90¼). I dopiero
stopniowo przez kilkakrotne rysowanie.pamięciowe, oglądanie
w ,rzeczywistości, poprawę i ponowne rysowanie i objaśnienia
rysownika, dochodzi się do tego, że 1) co jest tylko środ­
kiem: rysunek będzie poprawny, 2) co jest istotne, że wy­
obrażenie i pojęcie nożyczek będzie [asne, bo będzie obej­
mować ich działanie.

Nawiasem wtrącę, że w poźniejszem stadjum przycho­
dzić może jeszcze zadanie rysunkowe: w jaki sposób nożyczki
krają. Tego też 90°/0 dorosłych nie wie... i to byłoby obo­
jętne gdyby nie to, że takaż niewiadorność obejmuje 90°/0
spraw życia, że niemal całe myślenie ogółu jest tak niedo­
kładne, tak nierealne,· tak słowne.

To nie przeszkadza, że ten ogół za swemi małerni inte­
resa rni umie doskonale chodzić, że ileż jednostek, tak płytko
myślących, bierze się do kierowania sprawami najodpowie­
dzialniejszemi; dla celów tak licho zorganizowanego życia, ,
jak ono dziś jest, to wystarcza, ale dla rozwoju trzeba od
małego wdrożyć myślenie. do wyższej dokładności - przez
jasność naprzód w małych łatwych, potem w trudnych
sprawach. . '

Wracam do tego działu ćwiczeń rysunkowych. W po­
dobny sposób może i winien być przerobiony już na tym
poziomie - zarazem jako nauka rysunku jak i nauka wy­

. obrażania - rysunek płaski przedmiotów ze wszystkich dzie­
dzin: fizyki, botaniki, zoologji, geografii, życia codziennego itd.
Jako przykład wspomnę jeszcze rysunek liści. Mogą one być
lym motywem. Ale mniejszego znaczenia byłyby te ćwiczenia
kredką, pendzlem, tuszem czy akwarelą itp., bo celem jest,
aby uczeń dokładnie poznał (i nauczył się rozróżniać) liście,
zboża czy zioła, a nie, aby je ładnie „malował".

Ze to jest sprawa przyrodnika? Nie, bo przyrodnik nie
ma środka utrwalania w wyobraźni i pamięci ucznia. (Samo
pokazywanie i zbieranie okazów .nie wystarcza). Przyrodnik
nie ma na to wyznaczonego czasu: niekoniecznie włada mową
plastyczną. Plastyczną jasność wyobrażeń może wpoić tylko
plastyk o szerokiem ·wykształceniu.

'Dla szkół powszechnych trzeba, aby w tym była du­
chu zreformowana nauka rysunków w - seminarjach '.nauczy­
cielskich.

III. Pożądane są ćwiczenia w ro z u m i en i u rysunku
objaśniającego, a więc rysunku podnoszącego znamiona przed­
miotu (względnie przebiegu). Np. w dalszem stadjum rysunku
płaskiego ćwiczenia w rysowaniu na płasko ryb; przytem
nauka rozróżniania ich, nauczyciel wyakcentowuje cechy budowy
i kształtów np. karpia, wprowadza wyobrażenie tej ryby na
właściwą drogę (także z użyciem rysunku porównawczego
np. z linem itp).

Osobny dział - mały, ułamkowy, uboczny (jak historja
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beletrystyki przy nauce języka ojczystego) .- ~t~nowi rysu­
nek estetyczny 1) ornament, 2) wyraz osob1st~sc1, to znaczy
rysunek subjektywny. Ten dział jest! jak wymlrn_ ~ pop~-z~d­
niego, w dotychczasowym program_1~ w przer~scie. _W~men
'być Ogr a n i cz o ny dla ogołu u_czm_ow; me moze byc me~~a­
dążanie w nim przyczyną stopn_ia ~1edost~te?znego,. tak .Id!{
trudno, aby ponosił szkodę z nauki śpiew~ w świadectwie _uczen,
pozbawiony słuchu. A tylko dla wyjątkowo uzdolnionych
może być wymiar tego zakres~ z_p_rogramu ~at;zymany, oczy­
wiście bez uszczerbku dla ważniejszych działów.

Nie wymieniam ćwiczeń z tego zakresu dążących w pierw­
szej· linji do wzbogacenia i udoskonalenia wyobrażeń i . wr­
obrażania na wyższym· poziomie nauki w 14 do 18 roku zyc1n
i w odpowiednich klasach szkół ogólnokształcących - po­
nieważ to przekraczałoby naznaczone mi ramy.

Powyższa zmiana kierunku nauczania, naznaczona lu
najogólniej, jest tak istotną i podwalinową, że wymaga zu­
pełniej przeróbki planów i metod. W metodzie tej, [ak widar:
z powyższego, czynnikiem· najważniejszym .iest utrwalanie
w pamięci, formowanie wyobraźni zapomocą rysunku posta ei,
składu i działania rzeczy. Taki, jakim jest, winien być ry­
sun~k.zredukowany we wszystkich szkołach. Taki, jakim być
powm!en, byłby i będzie - jednym z najgruntowniejszych
srodkow wychowawczo-rozwojowych i powinien być wpro­
wadzony z powrotem we wszystkich szkołach.

Aby. wyzwolić szkołę powszechną i średnią od bezsen­
sownego 1_ bezcelowego "artyzmu", - artystycznego keirunku,
w szk~l_neJ n~uce rysunkó\~,. który tam dziś jest wszystkiem -
nastąpi? musi reforma studjów dla kandydatów na nauczycieli
rysunkow..Odebra~e musi być Akadernjom Sztuk Pięknych
~ewentualme Technikom), a_ tembardziej szkołom przemysłu
ar~sty_c~nego przyg~towame ty?h nauczycieli - a stworzony
być w_1111en osobny instytut, ktorego program mam w opra­
cowamu.

I-IENRYK POLICl·!T.

l.lwaqi
~dnos:c:ące się do ministerjalnego proiehtu programu
I vsunhu w szhole powsz. i w niższem !irimna:c:jum.

- Słabą stroną programu jest brak jasno określon eh w
l_y~z?ch do prowadzenia nauki rysunku w oddziele ~ 2 ,Y3
sz_ o/ powszechne] - następnie niejasne ujecie rysunku' PIa-
m1ęc1owego w stosunku do rys k b •,.. '
dliwe dla rozwoju zdolnośc' ·. u u wyo raz11_1 - dalej szko-
najniższych ćwiczenia w te~! I ;fSUnkowych. dziecka oddziałów
'zupełne uwzględnienie zasad1111kce ?sowa!~Ja - wreszcie nie-y oncentrae]t rysunku z robota-
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mi ręcznemi i geornetrją - oraz niezbyt jasna, względnie o­
strożna redakcja, odnosząca się do niektórych ustępów w roz­
dziale o kompozycji.

1) Dzisiejsze poglądy na metodykę nauki w klasie 1-szej
przyjmują zasadę koncentracji, domagając się, ażeby w tej klasie
nie było rozdziału materjału naukowego na osobne przedmioty.
Wobec tego należałoby w programie.uzasadnić potrzebę istnienia
rozkładu materjału rysunkowego dla klasy l-sze] i wyraźnie za­
znaczyć, że oprócz 2/2 g. rysunku tygodniowo, dzieci rysują,
lepią, wycinają, układają schematy w związku z nauką o rze­
czach, z nauką czytania pisania i t. d. Ponadto dla celów
rysunkowych trzeba poświęcić 2 półgodziny w tygodniu na
rysunek (układankę) celem wytworzenia schematów potrze­
bnych dzieciom do ilustracji, a więc schematu człowieka,
domu, drzew, kwiatów, zwierząt znanych dzieciom i t. d. Jest
to z tego względu potrzebne, że przy rysowaniu wynikają­
cem z koncentracyjnej nauki nie zawsze jest sposobność do
obserwacji i rysowania odpowiednich dla dzieci kształtów.

2) We wskazówkach metodycznych niema jasnego przed­
stawienia, kiedy dzieci rysują z pamięci a kiedy z wyobra­
źni. Wiemy, że pamięć plastyczna i wyobraźnia są ze sobą
związane i to, co rysujemy z pamięci, musimy sobie przedtem
wyobrazić, zaś wyobraźnia może tworzyć na podstawie pamię­
ci. Należałoby więc w objaśnieniach zaznaczyć, że. zadaniem
pamięci plastycznej jest przechowywanie i odnawianie wyo­
brażeń zaś zadaniem wyobraźni jest kojarzenie i tworzenie
wyobrażeń. Z tego względu rysunek, którego założeniem jest
wierne odtworzenie jakiegoś kształtu, zależy w pierwszym
rzędzie od rodzaju pamięci plastycznej, Zywa pamięć plasty­
czna pozwala dziecku odtworzyć dokładniejszy obraz przedmio­
tu, gdy słaba pamięć jest powodem rysunku, który przypisu­
jemy wyobraźni. Jeżeli dzieci rysują w tym celu, aby przed­
stawić obraz znanego im kształtu to - mimo że na wielu
rysunkach wyciśnie fantazja swoje piętno - rysunek należy
uważać za pamięciowy. ·

Przeciwnie rysunek, który przedstawia pewne zespolenia
wyobrażeń świadomie przez wyobraźnię zestawione jest ry­
sunkiem z wyobraźni. Dziecko, wykonując go bowiem, zdaje
sobie wtedy sprawę z tego, że nie rysuje tego, co widziało,
tylko to, co sobie wyobraża; wie też, że nie musi odtworzyć
kształtów wiernie z pamięci, lecz może je zmieniać, zestawiać,
jak mu to wyobraźnia podszeptuje. Również i rysunek z wy­
obraźni zależy od jakości pamięci plastycznej. Dzieci posia­
dające żywą pamięć plastyczną mogą mieć różną wyobraźnię
twórczą: bujną albo słabą. W pierwszym wypadku łatwo
przekształcają wyobrażenia odtwórcze w nowe - twórcze;
W wypadku drugim poprzestają na odtworzeniu zapamiętanej
struktury, a przekształcenie przychodzi im z trudnością. Za
to dzieci o · słabej parnię ci plastycznej mimowoli tworzą z wy-
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obraźni Jeżeli dzieci rysują z tą świadomością, że ml adją przetd-
. , · · t · · wtedy bez wzg ę u na o,stawić wytwór wyobraźni worczej, . 1 .

czy rysunek przypomina znan;v _kształt, czy me - na ezy go
uważać za rysunek z wyobrazm. . . . . .

Wobec powyższych rozważań nad pamię~ią i w~obrazmą
dzieci należałoby odpowiednio zmodyfrk?wac ~d~me '~ ro~-
d · 1 Rysunek z wyobraźni" str. 13, ze "dzieci posiadają
zra e " · b · · ·« ie [est zgożywą pamięć plastyczną i bujną wyo razmę ~o. n . . ·

dne z wynikami badań ps)'.ch?logi~zn_ych. Wła~m: z tego _po­
wodu że nie wszystkie dzieci mają zywą parruęc pla~tyczn:1,
zacho'dzi potrzeba kształcenia tej. pamięci. plastycznej; takze
kształcenie wyobraźni jest podyktowane medostatecznym roz-
wojem tej wyobraźni u dzieci. . . .

Teraz zkolei należy wyjaśnić sposób kształcenia pamię­
ci plastycznej przez rysunek pamięciowy, a wyobraźni prźez
rysunek z wyobraźni. Kształcenie pamięci jest kształceniem
wyobraźni odtwórczej. Pamięć plastyczna rozwija się przez
spostrzeganie i przez odnawianie wyobrażeń odtwórczych.
Dlatego rysowanie z pamięci bez obserwacji wcześniejszej lub
późniejszej nie kształci pamięci plastycznej w całem tego sło­
wa znaczeniu. Pamięć plastyczna rozwija się przez spostrze­
ganie kształtów, a zwłaszcza przez częste ich rozpoznawanie
i wyobrażanie ich sobie. Jeżeli widzimy, że dziecko mozoli się
nad przedstawieniem jakiegoś kształtu z pamięci, nie możemy
zajmować stanowiska biernego (spodziewać się, że dziecko
samo będzie obserwować ten kształt dokładniej nad którym
się mozoliło - bo ono łatwo o trudnościach, które przeżyło,
zapomina) - lecz dać dziecku sposobność do zaobserwowa­
nia struktury kształtu, którym się dziecko interesuje. Gdy
dzieci rysują dom z pamięci, obserwować trzeba zarazem
z dziećmi domy, odpowiadajace ich stopniowi pojmowania·
gdy przedstawiają drzewa, zwracać . ich uwagę na drzewa'.
11a kształt ich k~rony, na umocowania konarów, gałęzi i liści.
Tym sposobem kazdy nast~pny rysunek z pamięci zawierać będzie
co~·az_ wierniej przedsta,~10ną strukturę kształtu. Tą drogą idą
dzieci z?olne _samorzutme. Początkowo rysują z pamięci ale
pomagają sobie obserwacją, później przechodzą do rysowania
~vedług natury_. Stąd ~a. punkt wyjścia do studjów z natury
1 m?~elu !1alez_y uwazac r~~o:"anie z pamięci, a nie z wyo~
braźni tw_orczeJ. Za to rozwrjac wyobraźnię trzeba przez przy­
stoso~ame schemató:-7 ~apamiętanych kształtów do celów ilu­
~tra~yJ~ych tak u dzieci z żywą wyobraźnią twórczą czynną
Jak 1 bierną. ' '

~by.d~ieci mogły wyrażać się przez ilustrowanie życia
opowiad_an 1_ t. d., m_uszą one obserwować przy ws ółudzial~
nauczyciela I rysowac z pamięci te kształty kt · hp hty mają stwor · · · • . , oryc sc ema-. • i~yc I uzye w ilustracji, więc kształt ludzi
zwierząt oraz ich ruchy a także strukturę roślin d f · t d'-
Dlatego program powinien podkreślić następujący0~~;:a~y;
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1. Nasamprzód dzieci rysują dowolne schematy z pamię­
ci dla nabrania pewnej śmiałości i wprawy w rysowaniu.
Przez rysowanie dowolne dzieci. realizują te kształty, które
są im znane i dla nich interesujące. Nauczyciel ma wówczas
sposobność obserwować zdolności i zainteresowania dzieci.

2. Dzieci rysują z pamięci. schematy wyznaczone przez
nauczyciela. To zmusza je do wysiłku, którego celem [est
wytworzenie schematu rysunkowego na podstawie posiada­
nego zasobu wyobrażeń. Nauczy'ciel wskazuje dzieciom bra­
ki w schematach, a one uzupełniają je samodzielnie ..Pamię­
ciowe realizowanie schematów ułatwia późniejszą obserwację,

3. Dzieci obserwują pod kierunkiem nauczyciela lub sa­
modzielnie kształty rysowane poprzednio z pamięci i rysują
je ponownie z przypomnienia. Nauczyciel w czasie obserwacji
zwraca uwagę dzieci na te części kształtu, które one niejasno
w rysunku pamięciowym przedstawiły. Tą drogą każdy na­
stępny rysunek pamięciowy zawiera nowe spostrzeżenia i u-
zupełnienia. ·

4. Dzieci zastosowują wytworzone schematy w ilustracji
lub dekoracji. W programie nauczania rysunku powinien

. tedy zająć pierwsze miejsce rysunek pamięciowy a) dowolny
b) na zadany temat c) poobserwacyjny, drugie zaś rysunek
z wyobraźni. Jest to porządek naturalny. Pod względem waż­
ności oba rodzaje rysunku są jednakowo ważne i powinny być
prowadzone równolegle i wzajemnie się wspierać, i uzupeł­
niali. W każdym bądź razie rysunek z wyobraźni nie ma na
celu wiernego odtwarzania widzianych kształtów, lecz prze­
kształcanie i przystosowywanie schematów do wypowiadania
treści wewnętrznej - treści duszy - więc n i e m o ż e b y ć
uważany "za wstęp do studjów z natury", jak to
zaznaczono w objaśnieniach. .

Należałoby też w programie wyjaśnić, na czem polega
równoległość ćwiczeń wyobraźni i pamięci, Jeżeli tematem
jest rysunek z modelu, uczeń uczy się przedstawiać s'rróty
perspektywiczne, a tern samem wzbogaca pamięć plastyczną.
Wyobraźnia powinna wykorzystać nowe wiadomości i tworzyć
nowe widoki zapamiętanej bryły. Uczeń uczy się kreślić z wy­
obraźni bryły w rozmaitych położeniach, wyrażać ich prze­
kroje, komponować fantazyjne struktury domów, ulic, ogrodzeń
i t. p. Rysowanie z natury kwiatów, gałęzi, motyli, owoców
i t. p. umożliwia przedstawienie z wyobraźni grządek kwia­
towych, drzew z owocami, zbiór owoców, przekupniów owo­
cowych i t. d. W ogólności każdy rodzaj ćwiczeń rysunko­
wych, czy to będzie rysowanie z pamięci, z pokazu, z modelu
lub z natury, czy też nawet ćwiczenie w technice rysowania
i malowania względnie komponowanie dekoracyjne, powinien
być w równej mierze wyzyskany do rozwijania wyobraźni
twórczej. ·

Trzeba też pamiętać, że jednostronne kształcenie w od-



I.

164

twarzaniu natury zabija wyobraźnię i pomysłowość - jed~o­
stronne kształcenie wyobraźni odwraca uwagę od_ kształtow
i utrudnia opanowanie umiejętności w odtwarzamu natury.

5. Trzeba tu stwierdzić, że projekt programu n_arzu~a
do opracowania począwszJ'. od · klasy I_ tak zw.."cw1~z~m~
w technice rysowania". Nie .odpowiadają o~e am u~hoJOW~
psychicznemu dzie_ci, ani ich zainteresowamom, am celowi
nauki rysunków. Cwiczenia te są prz~szczepiemem do nowo_­
czesnej nauki rysunków przebrzmiałej met~dy r?zm~choweJ,
której celem było wyrobienie wprawy technicznej, _N1~wątplI­
wie wprawa techniczna -jest potrzebna, ale dl~ dzieci pon~~
10 lat bo te dzieci już zaczynają sobie zdawac sprawę z JeJ
ważndści. Natomiast kształcenie małych dzieci w tym kierun­
ku jest niepożądane, bo utrudnia im wypowiadanie się gra­
ficzne, szczere i naiwne. Dziecko dowiaduje się. za wcześnie
o linji płynnej, traci więc zaufanie do linji naiwnej, właści­
wej jego pojmowaniu, a zdobywa natomiast linję bez wyrazu,
płynną, lecz martwą, której nie umie w stosowny sposób u­
żyć. - Tymczasem Jinja prymitywna - nieudana - naiwna
harmonizuje doskonale z prymitywnie poję emi schematami
ludzi, zwierząt, drzew, domów i t. d., przez co rysunek dziec­
ka jest jednolity i szczery, bo treści naiwnej odpowiada pry­
mitywna· forma. Z postępem rozwoju rysunkowego samo dzie­
cko dochodzi do linji płynnej; jeżeli wie, co ma rysować
i wyobraża sobie to, co chce przedstawić, rysuje śmiało,
·a _rrzez ~zęste i śm?ałe rysowanie nabywa potrzebnej wprawy.
Niech dziecko w pierwszych latach nauki rysuje swoją te­
chniką. Z tych względów ćwiczenia w technice rysowania

. należy _w kl. 1, 2 i 3_ ograniczyć do takich wskazówek: jak
h?ymac przy rys. ołówek, zeszyt lub blok, kredki, jak czyś-
cic ~~mą b_ru?ny rysune , jak_ ciąć papier wycinankowy i t.d.
Właściwe • cwiczema w technice rysowania nadają się na
wyższe klasy od 4-7. · •

. 6. Wymagają p_ewnego uzupełnienia ćwiczenia kornpo­
zycyin.~ d_la kl_as m~szy?h. Trudno bowiem będzie rozwinąć
~~c~uc1e I mmłowame piękna samem szeregowaniem barwnych
hs?1 lub barwn:ych_ kamyków, ziarn grochu, fasoli. - w od­
dziele l-szym dzieci powinny się nauczyć rozróżniać zasadnicze
barwy tęczy, a tru?n_o takie barwy wyszukać w liściach. Da­
łek~ lepsze są ~rązkt kartonowe oklejone odpowiedniej barwy
papierem. Cho_dz1_ tu bowiem o rozróżnianie właściwych barw
a me ich odcieni.

Trudno też przychodzi dzieciom szeregowanie kamyków
grochu., n~ pochyłych ławkach. Znacznie lepsze wyniki

0
~

trzym_u.1e się przez s~eregowanie patyczków, 6arwnych sło- ·
mek 1 ~na~z~o~ wyciętych z barwnego -papieru.

. Rowme_z cw1c~e~ia . w układaniu wiązanek i bukietów
powrnny hyc ostrożnie zalecane gdyż mogą się

O
• • •

łatwo w niszczenie przyrody; ; szkoła ma rozwijaeć z~t:~~~
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~znie i l!~zyć oc~r~niać przyrodę. W klasach wyższych nale­
zał~by_ tez omawiac piękno niezdobionych przedmiotów i pod­
kreslac te czynniki, które nadają niezdobionym kształtom
wygląd estetyczny.

. Wpływ. sztuki ludowe] na kompozycję dekoracyjną na­
leżałoby ogr~niczyć do omawiania układu, tworzywa, chara­
kteru n:iotywow. Odtwarzanie nie [est pożądane. Przez pokaz
m?tywow ludowych należy pobudzić dzieci do twórczości opar­
tej na podob~ych założeniach, na jakich wyrosła sztuka lu­
dowa. Wreszcie należałoby usunąć sprzeczność, jaka zachodzi
na strouie 25 (ostatni wiersz od dołu) w przedmiotach zale­
ca(1ych ~o zdobienia, a samem zaleceniem, które brzmi "cho­
dzi b~w1em o to, by podkreślić nie ozdabianie czegoś już
skąd I n n ą d go to w ego"... Tymczasem zalecane później
mod!(le takie, jak 'zeszyty, albumy, są już "skądinnąd" for­
mami gotowemi.

7. Jakkolwiek projekt podkreśla potrzebę koncentracji
rysunku z innemi przedmiotami, to jednak w rozkładzie ma­
terjału nie wszędzie jest ta koncentracja przeprowadzona. Już'
wykazano na wstępie brak koncentracji rysunku z czyta­
niem, pisaniem, rachowaniem i nauką o rzeczach w kl. 1-szej

Ponadto brak też współdziałania rysunku przestrzenne­
go i lepienia· z nauką robót ręcznych w kl. 3, 4, 5.

Już w oddziele 3-cim dzieci wykonują z kartonu bryły
geometryczne, jak sześcian, graniastosłup, domki, pudełka i t.d.

Podobnie tworzą w kl. 4 i 5. Również program rachun­
ków już od kl. 3 począwszy, wymaga opracowania pewnych
brył i młodzież widzi schematyczne rysunki tych brył wyko­
nane przez nauczyciela robót ręcznych i rachunków i próbuje
je rysować. Projext programu powinien podkreślić potrzebę
kreśleń przestrzennych i wprowadzić odpowiednie ćwiczenia
pamieciowe - poobserwacyjne. Dorywcze "wsp ie r a n ie
i n t ui cy j n ego ujęci a prze str ze n n ego" nie wy­
starcza ! Zarzut braku koncentracji odnosi · się także do le­
pienia w plastelinie i glinie. Projekt wprowadza odtwarzanie
form. geom. w glinie i plastelinie dla wykształcenia poczu­
cia bryły dopiero w kl. 6. Tymczasem dzieci na robot_ach
ręczn. i rachunkach już od kl. 3 rozpoznają bryły wzroki~~
i wykonują je przy pomocy wzroku i dotyku z kartonu a poz­
niej z tektury. Dlatego· i lepienie należałoby wprowadzić do
wszystkich klas. Zwłaszcza w okolicach, gdzie gliny jest pod­
dostatkiem, trzeba ten rodzaj ćwiczeń plastycznych uwzglę­
dnić w· planie nauki każdej klasy. Natomiast w miejscowoś­
ciach, 'gdzie trudno o glinę i plastelinę, trzeba te ćwiczenia
ograniczać, lub ich nie stosować. . . .

8. W projekcie programu. brak zalecenia podręczników
rysunkowych,

0

któreby mogły nauczycielowi wyjaśnić ogólne
wskazówki programu.
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FELIKS fIDZlŃSKl.

W sprawie prosramu nauhi ćwiczeń
cielesnych w 7-mio Riasowych

szhcłech powszechnych.
W związku z reorganizacją naszego szkolnictwa, a z,,'.ła­

szcza w związku ze zrównaniem pierwszych trzech_ klas gim­
nazjalnych z klasami V-VII, szkoły ~owszechneJ,, przystą:
piło M. W. R. i O. P. d~ oprac?wama . pr~g~·a:n?w ~rnt~ln
poszczególnych przedmiotow, a między merm .1 cwiczen cie­
lesnych. Dotychczas obowiązywał szkoły powszechne _pro­
gram mający tytuł: "Gry i gimnastyka". \Mam_ pod ręlu(,~Y.­
danie drugie z daty: Warszawa 1922). fen Jednak dzisiaj,
wobec postępu wiedzy gimnastycznej zarówno teoretycznej,
jak i praktycznej, wydawać się nam musi zwłaszcza w nie­
których swoich działach przeżytkiem; pamiętać atoli trzeba,
że istota samej rzeczy bynajmniej się nie zmieniła. Uległa
bowiem zmianie metoda nauczania, ale i ta nie jest jeszcze
dzisziaj u nas w Polsce zupełnie skrystalizowana; mimo to
jednak nietylko można, ale nawet koniecznie trzeba poddać
rewizji dotychczas obowiązujący program nauki ćwiczeń
cielesnych - a bezwarunkowo należy przystosować do
nowoczesnych postępów wiedzy gimnastycznej przedewszy­
stkiem dawny "Dobór ćwiczeń w poszczególnych gru­
pach" oraz ewentualnie "Wskazówki metodyczne". Za­
sadnicze bowiem ujęcie dawnej całości jako takiej, obej­
mujące: "Cel - Zasady główne - Dobór ćwiczeń w poszcze­
gól~yc~ grupac~ - Wskazówki metodyczne i Higjenę .ćwi­
czen cielesnych , wszystko na 16-tu stronicach, napisane
przystępnie, odpo;Viadało istocie samego wyrazu "program"
1 było rzeczywiście tym pomocniczym środkiem do lepszego
orjentowania się w materjale naukowym. . 0

Wfraw~zie mi':ł~ już_ M. W. R. _i O. P. doskonałą spo­
sob1;1ośc choćby częsc10w_eJ_ ty_lko zmiany teg~ programu dla
szkol powszechnych, ale JeJ me wykorzystało. Kiedy bowiem
w 19~8. r.. ule~ł ~runtowne.i i zasadniczej zmianie program
n~uk1 _cw1czen cielesnych dla ½las 1-3 gimnazjum, a więc
zasadmcz? ?la lat 10-14, zmianie odpowiadającej istocie
oraz założeniu wyrazu "program"1), ale zupełnie nowoczesne]

N" d. ') \\17edlug Tn. lpV. ,.Slownil~a jęcylia polskiego" Ad. Kry1\shie<10 i Wlad
1 te zwrec i1ego. . Warscawa 1908. str. 1010 należy ro~umi~ć ~ od ·
gramem'·: wyszczególnienie kolejnego następstwa ·c~ęści sl~ladowycl/ · ,,p~o:
„porcąd_eli" wcględnie rozhład czy plan czy wvtknięlą droc d ... t~ac~eJ
wedzenia założenia lub „drogę dojścia d~ pew:~ego celu". ~ę O przepro-

I
'.
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wte~:y ~araz trzeba było przepisać tylko odnośne partje, a nie
po1mJa~ tak ważnej okoliczności, jak możności ujednolicenia
oraz ~Jednos_tajnienia zarówno nowej metody, jak i nowego
s~ow!11ctwa gimnastycznego i w szkole powszechnej, a przez
111ą 1 w. s1~~łecze1~stwie.. Po uskutecznieniu tego łatwiej by
było zrrnernc partję dla lat od 6-10 r. i dostosować ją do
współczesnych wymogów.

Skoro atoli teraz dopiero zamierza M. W. R. i O. P. osta­
tecznie kwestję zasadniczą załatwić, koniecznem jest przy­
p_omnieć, że zmiana programu dla szkoły powszechnej po­
ciąga za sobą samorzutnie zmianę tegoż i dla seminarjów
naucz. A może powinno być nawet i odwrotnie tern więcej,
że u nas w Polsce zaczęto reformę nauczania ćwiczeń cie­
lesnych właśnie od lat gimnazjalnych powyżej 10-ciu, wy­
dając najpierw wspomniany wyże] program dla gimnazjum
niższego (10 stronic), a potem osobno (8 stronic) dla klas
od l\T-VIII. Zreformowany zaś (do 10-ciu stronic) program
nauczania ćwiczeń cielesnych dla seminarjów naucz.1) zatrzy­
muje jako zasadniczy tok lekcyjny dla lat od 14-go r. życia
taki czysty Ling'a. Nie możnaby zatem teraz zasadniczo re­
formować programu nauczania ćwiczeń cielesnych w szkole
powszechnej 7-klasowej i przeznaczać jako zasadniczy tok
lekcyjny Lindharda czy Phulina, skoro seminarja nie
uczą go i nie uczą naszego przedmiotu tak, jakby ·trzeba,
bo nauka jego w nich nie jest ostatecznie zreformowana.
A przecież mają one usprawniać przyszłych nauczycieli i wy­
chowawców fizycznych nietylko fizycznie, ale - co należy
podkreślić - uczyć zdobywać umiejętność prowadzenia ćwi­
czeń cielesnych z młodzieżą szkół powszechnych, a więc
uczyć usprawniać fizycznie młodzież, zmuszoną do prze­
pędzania połowy dnia w ławkach nieodpowiednich i salach
szkolnych nieodpowiednio i rzadko higjenicznie urządzo­
nych.

W związku z tem nie powinien nowy program stawiać
zbyt wielkich wymagań nauczycielstwu już uczącemu, z na­
szym przedmiotem słabo obeznanemu, jakoteż i uczniom
serninarjum, ale powinien być raczej przejściowy, a przynaj­
mniej w obecnych warunkach zasadniczy. Przedewszystkiem
nie może przyszły program wprowadzać odrazu, jednym
zamachem, samych nowości - a zatem nie może być ja­
kimś o nieokreślonym charakterze nowym podręcznikiem
naukowym, boby wskutek tego sama sprawa ucierpiała.
Powinien znowu mieć na celu przypomnienie znanych rzeczy
oraz pomaganie przy, układaniu planu pracy i dlatego być
środkiem pomocniczym, ułatwiającym orjentację w samym
materjale oraz posługiwanie się nim w praktyce. Dlatego też

') Wydanie drugie zmienione. Warszewa 1926.
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winien podawać odnośną fachową literaturę wyraźnie, a nie
·1 'k wo Trzy zasadnicze dotychczasowe działy musi no-_ogo m o , . C l · Dwy program zatrzymać_, a _mianowicie: " e nauczania, o-

bór ćwiczeń -:- Wskazówki metodyczne", ale nie powinien
teoretyzować o nich. . . .

Co się tyczy "Doboru ćwiczeń", to młodzież nalezy po-
dzielić na następujące tylko grupy 6-8, 8----:-10, 1?-:----12,
12--14 lat i dla takich grup z powodów ~natonuu_czn~-fizJolo­
gicznych i higjenicznych zaproponowac 5ldpowte~111e sche­
maty toku lekcyjnego· jako wzory do naslad~wan~a. \~sz:l:
kie ogólne jakieś uwagi o isto.cie toku ?raz ogólne Je~o ,1a~~es
ułożenie bez podania szczegołów ~o~e sp~wo~owac. u . m~­
praktyków zamieszanie, bo go w takiej form_te me Z(rn}ą _1 m~
przerabiali. Schemat, zwłaszcza w programie nauki cwiczen
cielesnych i to dla szkół powszechnych, winien być ułożony
z myślą o niespecjalistach, a nie o fachowcach. Wszystko
ma być dokładnie i szczegółowo wyjaśnione, z tą myślą
przewodnią, że szkoły te nie mają i kto wie, kiedy mieć
będą, zwłaszcza na wsi własne sale gimnastyczne, wyposa­
żone w różnego rodzaju przyrządy. Jeśliby już opisywał
jakieś szczegółowe ćwiczenia, to uczyni to zgodnie z syste­
matyką. Nie powinniśmy też stawiać nauczycielstwu celu
jakiegoś maximum dla poszczególnych grup wieku, by dzie­

. ciem nie wpajać, choćby nieświadomie nawet, chęci dążenia
do rekordu, Jl co więcej, by nie popchnąć fałszywie zrozu­
mianem [akiernś powiedzeniem samego nauczycielstwa zwłasz­
cza młodego do urządzania z .młodzieżą pogoni za rekorda­
mi, a więc do niszczenia ich _ zdrowia oraz organizmu.
Wykluczone dlatego powinny być z programu ćwiczeń cie­
lesnych ~lla lat od 6-14 r. _życia ćwiczenia sportowe, czy
wycieczki 10-15 km w tempie 14-15 minut na km i to na­
wet z obciążeniem.

Reasumując, prog!·~m nauki ćwiczeń cielesnych w szko­
łach powszechnych w!men zasadniczo podawać fachowe, na
praktyce _oparte rady I wskazówki tylko co do posługiwania
się_ materiałem zgrupo~anym.w odpowiednich podręcznikach
~łow1:11e przy układaniu tokow lekcyjnych. Winien się też
liczyć z dotychczasowym stanem wychowania fizycznego
w ,sz~ołach powszech?ych i ze slabem przygotowaniem na­
u~zyc1_els~wa do nowej, tworzącej się dopiero i wskutek tego
c1~g~y_m Jeszcze z~tanom ulegającej metody gimnastyki pol­
sk1e.J I to na~czy~~elstwa starszego, a nawet wvchodzącego
dopiero ~ semmariow zwłaszcza prowincjonalnych·. Dlatego też
me p_owm1em teoretyzować, lecz opierając się na dotychcza­
~of~l praktyce szkolne], podawać Jej -wyniki osiągalne do
a_ szego.stosowama w praktyce. W ten - bowiem s 'b b -

~!,1i~z~~o~;1~ dopr1owadzić do ujednostajnienia prt,~!~zenfa
. e esnyc l u nas metodą polską na ł bRzeczypospolitej. ca yrn o szarze
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Recenzje.
Źródła do Historji Wychowania. (Wybór) Część I od starożytnej

Grecji do hońca w. XVII, wybrał i objaśnił Stanisław Kot. Nehl, Gebethnera
i Wolffa. Warszawa-Krahów 1929. str. Vlll-l- ;s2 oraz Album Ilustracyj do
Dziejów Wychowania ~ rycin 62. ' '

Wśród nauczycieli przedmiotów pedagogicznych mało
jest .takich, którzy chętnie i z zapałem uczą historji wycho­
wania, mimo wyraźnego poczucia, że stanowi ona doskonały
punkt wyjścia dla wdrożenia młodzieży w pedagogiczne my­
ślenie, że ułatwi młodym, niewprawionym w oderwane my­
ślenie umysłom na żywych przykładach z praktyki pedago­
gicznej przeszłości poznawać i rozwijać zagadnienia pedago­
giczne, żywotne w chwili obecnej. Rodzenie się tych idei
z podłoża kulturalnego danych epok, ewolucja ich w ciągu
wieków żywiej przecież i łatwiej przemawia do psychiki
ucznia, niż wyodrębnianie ich ze splotu zjawisk dzisiejszych
i rozważanie ich drogą teoretycznego rozumowania. Powo­
dem tej niechęci do historii wychowania .bywa często brak
przygotowania samego nauczyciela i pewna trudność w uzu­
pełnieniu go pracą samodzielną. W Hist or j i wychowa n i a
St. Kota i w jej skrócie - Dziejach wychowa n i a
ma nauczyciel wprawdzie doskonały przewodnik do pracy
nad uczniem i nad uzupełnieniem swych wiadomości - pewną
podporę i drogowskaz, bogata. bowiem bibljografja opraco­
wań i źródeł dla każdej epoki, umieszczona przy końcu
Hist or j i, orjentuje go doskonale, skąd czerpać pogłębianie
pewnych zagadnień, ale z drugiej strony wysuwa się trud­
ność omal nieprzezwyciężona, jak dostać się do tych opra­
cowań i źródeł, [ak przegryźć się przez dziesiątki tomów
w obcych językach, w tak ciężkiem nieraz ujęciu, na jakie
specjalnie zdobywa się pedagogika niemiecka. Ubóstwo na­
szej literatury historyczno-pedagogicznej, leżącej do niedawna
zupełnie odłogiem, trudności czy też brak inicjatywy w za­
opatrywaniu bibljotek seminaryjnych wydawnictwami, które
dzięki ruchliwości Komisji dla badań dziejów wychowania
i szkolnictwa przysporzyły tej literaturze kilka bardzo cen­
nych monografij i źródeł myśli pedagogicznej, wreszcie często
brak czasu i brak zasmakowania w tym przedmiocie spra­
wiają, że historję wychowania traktuje się po macoszemu -·
często metodą paznokciową, czyniąc z niej straszaka dla
uczniów i nauczycieli. Jest to tem przykrzejsze, że właśnie
w tym dziale nauk pedagogicznych przez nader cenną Hi­
st o r j ę wy c h o w a n i a prof. Kota przodujemy bezwzględnie
innym narodom. Mają one bowiem bardzo cenne i obszerne -
nawet wybitne wydawnictwa z tego działu, ale są to najczę­
ściej monografje pewnych epok lub wybitnych teoretyków-pe­
dagogów albo też prace zbiorowe, nieskoordynowane w posz­
czególnych swych częściach, natomiast podręcznika do cizie-
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jów wychowania ujętego w tak je_dn~litą, j~drn_ą ~a~oś~, sto­
jącego na takiej wyżynie naukowe], me posiada.Ją am Niemcy
ani Francuzi. ł · · ·

Było m~ jednak br_ak koniecznego. uzuJ?e me~.1~, za~o:
wiedzianego Jeszcze w pierwszern wydamu HI st o 1_.1 I - _mia
nowicie zbiorku źródeł, któryby pozwalał ?a~czyc1elc~w1 °?­
stąpić od utartej metody wykładu, a oprzec się bezpośrednio
0 myśl pedagogiczną przeszłoś~i lu? o ob1:azek \_da\vne.\
praktyki wychowawczej. Potrzebie tej st~ło ,..się_ zadosc, loed)
we wrześniu ubiegłego roku ukazały się Zr o cl la do I-I I­
s to r j i W y c h o w a n i a. · . . ..

źródła (część I.) obejmują okres o? staroz_Ytn_eJ Grecji
do końca XVII wieku, zatem wychowanie helleńskie, helle­
nistyczne (grzecko-rzymskie), średniowieczne, humanistyczne
oraz próby reformy wychowania hun~anistyczneĘ"o (zwrot ku
realizmowi). Przy końcu umieszczony Jest skorowidz rzeczowy
i Album Ilustracyj do Dziejów Wychowania. .

W Przedmowie w krótkich słowach podkreśla wydawca
znaczenie, jakie ma dla studjującego bezpośrednie zetknięcie
się z materjałem źródłowym przeszłości, pozwalające poznać
mu, "jak idee rodziły się z podłoża społecznego i kultural­
nego, jak się utwierdzały i zwyciężały". Podkreśla ich siłę
pociągającą i przekonywującą, zapas energji, który nas prze­
nika przez bezpośrednie zetknięcie się z wysiłkami myślicieli­
bojowników o lepsze jutro, zaczerpnięcie spokojnej rozwagi
i ostrożności w ocenianiu dążności obecnych.

Już pierwsze przejrzenie z.ródeł daje wrażenie niezwykłej
barwności i życia. - Jest się wprost zaskoczonym ich różno­
rodnością i bogactwem. Obok teoretycznych rozważań pro­
blemów wychowawczych Platona i Arystotelesa, Plutarcha,
Cycerona i Kwintyljana, św. Hieronima, Wincentego z Beau­
vais i Konrada z Byczyny. Vivesa, Descartes'a, Komeńskiego
i Locke'a, .9b_ok poważnych myślicieli polskich reprezento­
\~anych ':v Zrodłach prz_ez Kopernika, Modrzewskiego, Mari­
cmsa, Glicznera, wreszcie Petrycego, Brożka i Jakoba So­
~ies~iego, .?bok. dokumentów - jak dyplomy erekcyjny
1 reformacji Umwersytetu Krakowskiego. i ustawodawstw
szkolnych ---:- rati~ studiorum i innych, znajdzie się cały sze­
reg obrazkow wz1ę~ych wprost z życia, zdjęć migawkowych,
~chnący?h prawdą 1 bezpośrednośelą, niekiedy trochę prze­
.1askr_aw10n~c~, oddających tern żywiej stosunki kulturalne
dan~.\ ep?k1 Jako podłoże, na którem przeżywa się tradycja,
a k1eł~u1e now~ prąd, nowa myśl wychowawcza. Takich
obraz~ow rodzaJ?W:1-'.ch [est cały zbiorek, a jeden współza­
wodmczy ~ dru1pm [ako ~1ekawa ilustracja stosunków spo­
~ecznych, Jako zywa _odbitka ludzi i obyczajów danej epoki
ze przytoczę tylko rnimus Herondasa- Bak a ł ar z Otrzęsiny
w Alena_c~ z M o,,,w :I-'. św. Grzegorza z Nazjanzu, L~ta szkolne
św. Wojciecha, Zycie wędrownego. studenta, z s z k O I n ei
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Mi ze 1: .i i _i. inne. Ileż to cennego materjału, ile sposobności,
aby ozywie pracę szkolną, wprowadzić w żmudną naukę
moment;ir wesołości i radości, pobudzić zainteresowanie a rów­
nocześme zamiłowanie do tych zagadnień, które uczniowie
będą _musieli w przyszłości czynnie interpretować i rozwią­
zywac.
. _ Do zalet, które obok powyższych, zalecają szczególnie
! r _o d ł a do użytku w szkołach, należy zaliczyć płynny
1 piękny przekład z pierwszej ręki wielu artykułów, które
były dotąd dostępne wyłącznie w języku obcym (greckim,
łacińsklm i· niemieckim), oraz uprzywilejowane stanowisko
polskich .autorów, których myśli i opinje w kwestiach wy­
chowawczych kryły się dotąd w archiwach lub w naukowych
wydawnictwach, niedostępnych dla nauczyciela -praktyka, po­
chłoniętego swą codzienną pracą.

Wyboru źródeł dokonano - jak zaznacza sam wy­
dawca - z troską o to, by "wydobyć to, co ,i est najlepsze,
najżywsze, najciekawsze", by "dać takie ustępy, które cha­
rukteryzują epokę, a z drugiej strony -· zawierają treść
najbardziej kształcącą dla dzisiejszego czytelnika".

Każdy ustęp Ż ród eł poprzedzony jeśt krótkiem wy­
jaśnieniem wstępnem, a treść bogato zaopatrzona objaśnie­
niami, co zwalnia nauczyciela od szukania ich po różnych
encyklopedjach, a uczniowi umożliwia i ułatwia samodzielne
korzystanie ze źródła. ·

Znakomicie zamyka ten zbiorek skorowidz rzeczowy,
zestawiający w grupy zagadnienia pokrewne, wskazujący
nazwiskiem, dziełem i stronicą, kto i gdzie to zagadnienie
roztrząsał. Umożliwia to potraktowanie poszczególnych pro­
blemów w historycznym ich rozwoju i jest dzielrią pomocą
w powtarzaniu i utrwalaniu materiału historyczno-pedago-
gicznego. .

Cennem uzupełnieniem i ozdobą Zr ód eł jest A 1-
b u m l lu.s t r ac y .i do Dziej ów Wychowa n i a. Na 62
rycin jest tylko 9 portretów, reszta - to obrazki rodzajowe
ciekawe w szczegółach, ilustrujące dobitnie niejeden moment
praktyki wychowawczej i środowiska, uchylający się od słow­
nego opisu. Materiał ilustracyjny zebrany z muzeów i bibljo­
tek całej Europy, niespodziewany, zastanawiający i zadzi­
wiający. Nad wyraz miłą niespodziankę stanowi w tym zbio­
rze spora ilość ilustracyj polskich, pozwalających treścią
swoją wglądnąć nam w uroczyste i piękne chwile fundacji
Uniwersytetu i burs, ale także w mizerję szkółek parafjal­
nych i ich metod wychowawczych. Przesuwają się przed na­
'szerni oczyma różne typy nauczycieli i uczniów, różne szkoły
i szkółki, metody wychowawcze i ich środki pomocnicze -·

· a pod każdą -ilustracją krótka uwaga wydawcy podkreśla
najbardziej charakterystyczny moment, czas powstania i po­
chodzenie ilustracji.
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'Jeżeli się zważ:y, jak tru~n~ dostępi:1y jes_t materJał dy­
daktyczny ilustracyjny czy zr_odłow~, jak biedzą się. na~
jego zdobyciem i zestawieniem rożne międzynarodowe zwu_izln
i wystawy, ile to czasu a często bezs~?!eczneg? .w_ys!łl~u
musi poświęcić nauczyciel, aby go o_dnalezc I z~obyc, J~zeh się
wie· jak trudno z dostępnego materiału wybrac te "naJlepsze,
najżywsze i najciekawsze", najb~rdz!e.i . charakterrstyczne
i pouczające momenty, to zr_ozu_nue. się, ile trudu I głębo­
kiego przemyślenia, ile za~1egow. 1 ceni:ieg~ sw~go czasu
poświęcił wydawca temu_ zb10r~?~1. l'_fa!ezy się tez profeso­
rowi Kotowi szczera wdzięczność I największe uzname za to,
że czas swój i głęboką swą wiedzę oddaje w. usługi szkol~
i je.i podręcznikom, że nauczycielom_ wsk~zuJe nowe _drogi
pracy i ułatwia im tak wspaniale zestawionym materjałern
dydaktycznym stosowanie skutecznych i nowoczesnych me-
tod nauczania. ·

W. Bobkowska.

Manfred Kridl, Literatura polska wieku XIX, Podrccznth dla
szhól średnich. Cz: I. Od trzeciego rozbioru do wystąpieniu Michiewicza
(1795-1822). Warszawa 1926 wyd. li: str. 201. Cz. 11. od wystąpienia Micłeic­
wlcza do powstania listopadowego (1S22-IS30), wyd. Ili. 192S, sir. 173. Cz.
111. Literatura na emigracji, 192S, wyd. 111. sir. 344. Cz. IV. Li teratura w lzraiu
po r. 1S30. 1929, str. 17S.

Nauczanie literatury polskie] w szkole średniej - o ile
idzie o literaturę Polski niepodległe] - ma na usługi świetny,
z rozmachem, werwą i talentem popularyzatorskim napisany
podręcznik I. Chrzanowskiego. Natomiast dzieje literatury pol­
skiej XIX i XX wieku były dotąd traktowane wręcz po maco­
szemu. Anachronizmem bowiem trącił - przy dzisiejszym
stanie badań historyczno - literackich - przestarzały pod­
ręcznik Tarnowskiego, ignorujący świadomie pewne okresy
życia i twórczości Mickiewicza i Słowackiego, - przekreśla­
jący twórczość "Młodej Polski", - podręcznik, dla którego
trud twórczy Wyspiańskiego, Kasprowicza i Żeromskiego
zgoła nie istniał i nie wchodził w rachubę. Podobna tenden­
cj~ ożywiał~ ~rniążkę Mazanowskich, która w dodatku po­
dając młodztezy strawę przeżutą w formie streszczeń odwo­
dziła od samodzielnego przemyślenia pewnych zagad~ień .

. Inne podręczni_ki ~ie odbi_egały_naogół
0

0d tego typu; je­
dynie ~hyba na wyzyme badan wspołczesnych stojący i w du­
c)rn obJek!ywny_m utrzymany zarys podręcznikowy K. Wo.i­
c1echowsk1ego, Jednak sam dla swego skondensowania i krót­
kości nie roszczący_ sobie pretensyj do miana podręcznika
szkolne!fo, zdawał s!~ _zapowiadać _ lepszą przyszłość _ w tym
wz~lędz_1e. I rzeczyw1~c.1e la~a P?'~o~enne przyniosły zwrot po­
~yślny. ?bok wartosc10wei książki L, Komarnickiego przy-.
niosły św,1~t!1ą, p~zełomową wręcz w tej mierze pracę M. Kridla.

Częsc .1e.1 pierwsza, obejmu,iąca okres prze,jściowy lat

r
·'
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1795--1_822, daje ~ na tle skondensowanego ale bardzo ja­
snego 1 :wyczerp~Jącego przeglądu literatury powszechnej
obraz konca epoki pseudo-klasycznej i pierwsze jaskółki ro­
mantyzmu. Obóz klasyków, Woronicz i- Niemcewicz wraz
z poezją I~gjonow_ą, _Brodziński - oto etapy rozwoju litera­
h~ry polskiej, zn~Jdu.1ące tu dokładne oświetlenie, wszędzie
ujęte w mysi najnowszych wyników badań historyczno-lite­
r~ckich. Jako nowość . tej części należy podkreślić - po raz
pierwszy w podręczmku szkolnym - dokładne omówienie
:oli _Sta~isława Potockiego w jego walce z obskurantyzmem,
jak 1 objektywną, sprawiedliwą ocenę polskiej masonerji.

Analogicznie skonstruowany jak w części 1-szej prze­
gląd głównych prądów romantyzmu zachodnio-europejskiego
otwiera część II-gą. W ramach lar 1822~1830 zawarła się tu
analiza początkowych faz twórczości Mickiewicza aż do wy­
jazdu zagranicę, omówienie szkoły ukraińskiej, oraz przed­
stawienie wyrastającej na tle walki klasyków z romantyka­
mi działalności literackiej Mochnackiego. Część ta - w sil­
niejszym jeszcze stopniu - niż. pierwsza wprowadza ucznia
w metodę rozbioru literackiego, daje mu wgląd w arkana
analizy historyczno-literackiej, w które wiodą go świetnie
skonstruowane pytania autora, nie pomijającego jednak
i metody podawania faktów i wiadomości wprost od siebie -
metody wykładu. Jeśli chodzi o materjał zawarty w tej czę­
ści, należałoby może jeno nieco dokładniej uwydatnić fakty
biograficzne z zakresu życia Mickiewicza w okresie powsta­
nia Sonetów - jak i dołączyć ogólne, sumaryczne uwagi
o szkole ukraińskiej, podkreślające powstanie tego tak cha­
rakterystycznego dla romantyzmu polskiego zjawiska odręb-
ności prowincjonalnych. ·

Analiza literatury Wielkiej Emigracji - oto trzon czę­
ści trzeciej. Po raz pierwszy w podręczniku szkolnym litera­
tura emigracyjna została ujęta rzeczowo, objektywnie i moż­
liwie wyczerpująco. Tyczy się to przedewsz-ystkiem twór­
czości 'trzech wieszczów. Znikły. dawne uprzedzenia do epoki
wpływów myśli mesjanistycznej na twórczość Mickiewicza
i Słowackiego. Równomiernie potraktowano twórczość poe­
tycką jak i działalność życiową na polu społeczno - narodo­
wem Mickiewicza, - na tle wnikliwego wczucia się w atmo­
sferę epoki starano_ się w~rowadzi~ ucznia w świat i_ni_st_Yki
Słowackiego. Dla Kridla kazdy przejaw kultury polskiej Jest
cenny, - to też umie znaleźć ocenę objektywną, spokojną
dla prądów choćby najsprzeczniejszych. Zrozumie żar reli­
gijny Towiańskiego jak i radykalizm społe~zny twórcó~
ideologji Towarzystwa. Demokratycznego. W ogole cala częsc
trzecia tak pod względem ujęcia przedmiotu, jego rozłoże­
nia, historycznego traktowania, jak_ i rozległoś~~ ho~yzontó:V,
które książka odsłania przed uczmem -'- wybija się wśrod
dotychczasowych części na czoło.
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Nie ujmuje to bynajmniej jednak p~zostałym częś~iom.
Czwarta część pod względem ilości autorow - po raz ~rnr~­
szy w książce szkolnej - naprowadzonych, m~tylko ze me
ustępuje trzeciej, ale nawet ją przewyższa. Dając dokładny
przegląd literatury krajowej po roku 1830, wprowadza cały
poczet nowych, dotąd całkowicie pomijanych l:1b zbywanych
ogólnikami w podręcznikach ~zkolny~h au_tor_ow. Ich slrn_la
rozległa: Norwid, Kaczkowski, Chodz~o,. Żmichowska, Mił­
kowski - wszyscy uzyskali na tle właściwego im mo~n~nt~
historycznego należne oświetlenie. Natomiast d? właśeiwei
miary została zredukowana dotychczas przecemana_ w po­
dręcznikach szkolnych twórczość Pola i Syroko1~b; tylko
może działalność literacką Ujejskiego należałoby nieco uwJ'.:
puklić i wysunąć naprzód, jako najbardziej typową dla reakcji
społeczeństwa polskiego na wypadki roku 1846.

Część piąta zawrzeć ma literaturę najnowszą.
Dotychczasowe cztery części nowego podręcznika lite­

ratury polskiej pozwalają już ująć dokładnie jego wartość.
Książka Kridla w nauczaniu literatury w szkole średniej .sta­
nowi niewątpliwie przełom. Objektywizm naukowy, wniknię­
cie w atmosferę epoki, przedstawianie zagadnień w myśl
ostatnich wyników badań historyczno-literackich, zawsze na
tle właściwego im momentu historycznego, oraz na tle dążeń
epoki, doskonałe w swej wartości i popularności, a niemniej
gruntowne wstępy o rozwoju literatury powszechnej, sumien­
ność w dążeniu do wyczerpania materjału, wprowadzenie ca­
łego szeregu autorów po raz pierwszy w .podręezniku szkol­
nym - oto nowe i istotnie ważkie walory 'pracy Kridla.

Nasuwa pewne zastrzeżenia kwestja rozłożenia mater­
[ału, tj. podziału literatury polskiej XIX wieku na okresy.
Dziwić też może, że autor nie zwrócił uwagi na zasadniczą
zmianę w recepcji utworów epoki romantycznej u pokolenia
współczesnego - że nie podkreślił i uwydatnił trudności,
jakie wyłonić się mogą przy analizie literackiej tego okresu
w szk?le, wśród uczniów, którzy nie zawsze rozporządają
wyso~1m . s_topni~m . wyrobie1;ia. i wyczucia historycznego.
U~zen _dz:srnisze;1 diametralnie odmiennej epoki z trudem
wzywac się musi w obce mu koncepcje epoki romantycznej.
Ten m?ment należa~o specjalnie podkreślić i uwypuklić.

. Nie wc~odząc Jedn_ak w ocenę szczegółową dydaktycz­
ne] wa_r~~ś?I pracy Kridla, _trzeba w wyniku ostatecznym
podkreshc [eden fakt wagi pierwszorzędnej: podręcznik Kri­
dla. z~rwa~ pierwszy z szabl~nem wykrawywania pewnych
paityJ z literatury I tworzema z nich dla szkoły ad hoc
obrazu, konstr~ow_an~go zwykle w imię celów pozanauko­
wych: -:-- przec1_wme Jest to pierwszy podręcznik literatury
pols~H:J XIX wieku dla szkoły średniej, który dał obraz ca-:
łości hteratury polskiej utrzymany w duchu naukowe] objek-
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tywności. Podręc~nik Kridla, szkole polskiej świadczący przy­
sł~g~ rzetelną, mewątpliwie pchnie nauczanie literatury pol­
sklej na nowe tory.

Dr Jan Hutewtca.

Z niemiecłzie] literatury pedagogicznej;
y.; śród nowszych dzieł pedagogicznych niemieckich za­

sługuje na uwagę piąte wydanie zbioru artykułów Ernesta
tiokibectca, p. t. "Świat chłopca" (Die Welt des Knaben)
nakładem wydawnictwa "Menschenbildung". Widoczną jest
w tern dziele próba skreślenia najbardziej charakterystycz­
nych cech wieku chłopięcego, okresu mniej więcej od 12 - go
do 15 - go roku życia. Na pierwszy plan występuje potrzeba
ruchu, której zdaniem Goldbecka należy zapewnić należyte
ujście. Gwałtowne tłumienie ruchliwości odczuwa chłopiec
jako udrękę, a jest to i pod względem biologicznym szko- _
clliwe. Jako przykład wyrozumiałości podaje autor następu­
jące wspomnienie. Pewnego dnia widział jednego ze znanych
mu uczniów niższego gimnazjum na ulicy wśród żywej za­
bawy z rówieśnikami około wozu opróżnionego z węgla.
Nazajutrz spotkał tegoż chłopca idącego ulicą z nabrzmiałym
nosem, z sińcami na twarzy ze spodniami załatanemi na ko­
lanach a ręce wskazywały, że mimo starań nie udało się
zmyć gruntownie śladów węgla. Zapytany, czy bardzo się
matka gniewała "nie - odrzekł chłopiec - śmiała się i po­
wiedziała, że kolana się dadzą obmyć, a spodnie naprawić",
Autor dodaje: co za rozsądna matka! cieszy się swym
synem, jak długo [est chłopcem i będzie się nim mogła cie­
szyć w inny sposób, gdy dorośnie.

Szczególnie szkodliwe jest tłumienie ruchliwości przez
budzenie obawy. Umiarkowanie popędu do ruchu można
osiągnąć przez odpowiednie skierowanie zainteresowań ku
różnym kierunkom pracy ręcznej.

Goldbeck omawia następnie inne cechy chłopców.
Chłopcy chętnie się śmieją, chętnie wykrzykują, widocz­

nie mają naturalną potrzebę serdecznego uśmiania się, krzy­
czenia; nawet bicia się. By tej wrodzonej potrzebie w odpo­
wiedniej mierze zadość uczynić, nie wystarczy wyprowadzić
chłopców na świeże powietrze, pod nadzorem, co ma często
miejsce u dzieci dobrze sytuowanych. Lepiej by się bawiły
w chowanego czy inne dziecięce zabawy. Ani ćwiczenia gimna­
styczne ani sport nie zaspokajają potrzeby zabawy.

Znamienna jest potrzeba silnych podniet wyrażająca się
w różnych upodobaniach. Chłopiec lubi przypatrywać się ru­
chowi, np. szybko jeżdżącym autom, lokomotywom, nęci· go
ruch na dworcu kolejowym, który częściowo zaspokaja jego
fantazję podróżniczą. W upodobaniach odgrywa pewną rolę
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i zmysł smaku. Wielu chłopców zt~żwyczaj lubi słodycze,
a w późniejszym okresie rzeczy kwaśne, ostre. Jest to wyra-
zem chęci do zmiany. ~ .

W artykule "Chłopiec jako bohater wskazuje Go~dbeck
na nurtującą chęć odznaczenia się; chłopcu 1mpont)Je z~­
zwyczaj siła fizyczna, cza~e?1. miejsce.teg~ upodoba)1rn za_J­
muje podziw dla zręcznos~1 1. odwagi._ N_1eraz a':1b1tny me
przebiera w środkach zwrocema n~ siebie ~,~ag1. Znanym
jest np. typ błazna klasowego, ktorego ambicja ~olega na
tern, by pobudzać współuczniów do śmiecl~u. Autor Ja~o ~wo­
lennik teorji Alfreda Adlera tłumaczy te 1_ podobne ziaw1s½a
dążeniem chłopca do zastąpienia a raczej ~kom~enz?wama
poczucia swej niższości chwilową przewagą 1 zwrocemem na
się uwagi.

Życie duchowe chłopca ujawnia się też w sposób cha­
rakterystyczny w jego zabawach. Antor wspomina różne ro­
dzaje zabaw, jak zabawę w piasku, wspinanie się, ślizganie,

_ jazdę saneczkami, na kółkach, przyczem wskazuje jak wielką
rolę odgrywa tu fantazja. Chłopcu jeżdżącemu na kółkach na
ulicy wydaje się, że jedzie autem, wdziewa też nieraz oku­
lary do aut. (Kupcy poznali tę stronę psychiki dziecięcej
i sprzedają odrębne okulary do aut przeznaczonych dla dzieci).

Fantazja chłopca prowadzi czasem do czynu przestęp­
czego. Chłopcu oskarżonemu o kradzież jabłek z drzewa z są­
siedniego ogrodu nie chodziło. jak zeznał o jabłka, lecz cie­
szył się ze swej roli zbliżonej do myśliwego lub rozbójnika.'
Łowienie ryb, łapanie motyli, chrabąszczy i innych owadów
sprawia chłopcom wielką przyjemność, a przytem hartują się
i uczą cierpliwości i zwinności. Nie należy chłopcom zaka­
zywać tych zabaw. Odcięcie od wolnego życia sprowadza
szczególnego rodzaju zaburzenie czy to spowodowane przez

. pełne miłości rozpieszczenie, czy to przez bezustanne, często­
kroć ostre napomnienia. Jeżeli chłopiec chce broić, mówi mu
się np. siadaj, ucz się lepiej łacińsklch słówek. Goldbeck
o~trzega pr~ed czę~te~ napominaniem i częstem wydawa­
mem zakazow. Odcięcie od zabaw chłopięcych może wytwo­
rzyć ne-rwO\_ve za,~urzeni~, szczegól~ie niepokojącą przed­
w_czesną d_oirzałos_c, wogole . chorobliwe życie psychiczne.
UJemr.1e tez sku_tk1 ma rozpieszczanie chłopców. Niejedno­
½rot~1~ pro:vadz1 ono do wytworzenia się niepokojącej wraź­
!t:"osc1 ;_ tak1e!Ilu ~hłopcu brak bezwzględności właściwej jego
wiekowi, sta.1~ się przecz~lony przejmując się atmosferą
sweg_o otocze'.1rn. Częstokroć są tacy np. chłopcy chorobli­
wyrni marzycielami.
. ~ m~ag tych w;ynika,,że popędom dziecięcym właściwa
Jest _m_e~rn.sz~z~lna s1~a, ktor_a albo przebija się nazewnątrz
lub .)~i;J1 s1~ JeJ przec1~v~~awrn, wywołuje wewnętrzne zabu­
rzema np. stany trwogi I mne objawy neurastenji. Autor pod-



177

kreśla te momenty jako ostrzeżenia dla rodziców i wycho-
wawców. ,

Uzupełnieniem poglądów Goldbecka jest· dzieło prof.
Spranaera p. t. "Psychol oj a wieku m ł o d o c ia n e g o".
(Psycńo/ogie des Jugenda/ters //. Autl. 1929). Pracę tę poświęca
Spranger Golbeckowi, autorowi dzieła: "Die Welt des Kna­
b~n". Prof. Spranger przedstawia metodę badań psycholo­
gicznych oraz daje ogólną charakterystykę wieku młodocia­
nego t. j. okresu między 15 a 18 - tym rokiem życia.

Chrakterystycznem dla tego wieku jest baczniejsze skie­
rowanie uwagi i refleksji na własne przeżycia, silniejsze po­
czucie własnej jaźni, odrębnej od świata zewnętrznego. Symp­
tomem owego poczucia a zarazem dążenia odnajdywania
ciągłości w sobie samym jest prowadzenie dziennika. Łącznie
z tem odkryciem jaźni występuje tęsknota, by być zrozumia­
nym. ,,Obudzenie się jaźni" - pisze Spranger - przejawia się
nietylko w rozmyślaniu nad sobą, lecz także we wrażliwości,
związanej ze wzmożonem poczuciem swej osobowości. Nie­
mnie] towarzyszy temu stanowi potrzeba serdeczne] opieki.
Rozkwitająca dusza młodzieży pragnie dla siebie zrozumienia
i szacunku ze strony dorosłych. Potrżeba ta jest tern większa,
że nawet występująca na 'zewnątrz z pewnością siebie mło­
dzież czuje się w istocie rzeczy niepewną.

Prócz rozmyślania nad sobą i wrażliwości występuje
u młodzieży także pęd do samodzielności, który jest oznaką,
że w głębi duszy wytworzyła się nowa jaźń. Dążenia eman­
cypacyjne przejawiające się nieraz we formach doprowadza­
jących nawet do konfliktu z otoczeniem są zatem w tej epoce
życiowej naturalnym przejawem, jako wyraz poczucia samo­
dzielności, nie zaś wypływem nieposłuszeństwa i obcości.
Młody człowiek poczyna sam sobie znaczyć drogi, zrazu eks­
perymentując; podejmuje on· dalekie wędrówki w szybkiem
tempie, ażeby samemu 'stwierdzić, jak daleko. może zajść.
Popęd do wędrówek jest zarazem oznaką wewnętrznego nie­
pokoju. Amerykański pedagog Stanley Hall w swem dziele
,, Wiek Młodzieńczy" przedstawia wahania psychiczne u mło­
docianych. Po okresie nadmiernej ekspanzji, energii oraz, zdo­
bywania rekordów następuje - wedle St. Halla ogromne le­
nistwo, zaś po swywolnej wesołości, nastaje głęboki smutek.

Wychowanie w tych latach polega przeważnie na wyro-
• zumiałości, na budzeniu woli do kształcenia i wychowania
siebie samego. Sokrates wskazywał już tę drogę, pobudzając
młodzież do zastanowienia się nad sobą. Wielką rolę odgrywa
w wieku młodzieńczym fantazja, której wypływem są mło-

. dzieńcze utwory poetyckie lub inne przejawy twórczości arty­
stycznej. Twórczość ta jest zazwyczaj przejściowa, odnosi
się tylko do okresu młodocianego, poczem zanika.

Odrębny charakter ma życie erotyczne młodzieży. Autor
obszernie omawia tę kwestję. Rozróżnia on natury szuka-
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[ące ekspanzji we flircie i natury zamknięte w ~o?ie, '';fg~~~­
~ie zachowujące rezerwę w przejawianm uczuc I upo O a_n.
z pedao-ogicznych względów występuje Spranger przec_rw
wczesne~u uczeniu tańców. Zwracają one ambicję w. Joe­
runku niepożądanym dla tego_ wieku. Spi_:anger. ~vskazu.1e na
to, że z doświadczenia zna wielu chłopców, którzy w~kute){
godzin tanecznych zatracili rozpęd dla swych społeczme naj-
cenniejszych zdolności. . . .

W następnych rozdziałach oma~ia autor społec~ne zna­
czenie zrzeszeń młodzieży, motywy I formy . z1:ze~z~n,. oma­
wia też rozwój poczucia moralnego u młodzieży I zyc1_a re­
ligijnego. W wychowaniu moralnem należy s!wo!·zrc wa­
r;nki kształcenia woli nie należy jednak zapommac, ze mło­
dzież ma. potrzebę rad.ości, swobody i powodzeni_a. Stwó_r~1!1~
dla młodzieży radosny i swobodny ?Yt, a _wstą~1 01:a po~m~.1
wzmocniona i· przejęta pożytecznerm zamierzernarru w zycie
społeczne. Omawiając stosunek młodzieży do polityki, za­
znacza autor, że przedwczesny udział młodzieży w życiu po­
litycznem prowadzi do dyletantyzmu. Autor podkreśla prze­
łomowe znaczenie wieku młodocianego dla późniejszego ży­
cia, zaznaczając, że lata· le decydują o przyszłości człowieka.

Psychologią wieku młodocianego zajmuje się też Ctiar­
/o!fa Bań/er, docentka uniwersytetu wiedeńskiego w swej pracy
p. t. .Das Seelenleben des [uqendlichen" (Vierte Auflage Jena
1927). Główny materjał tej pracy stanowi - · obok bogate]
literatury pedagogicznej podanej na końcu dzieła - kilka­
dziesiąt dzienników względnie pamiętników młodocianych
chłopców i dziewcząt. .Na nich to opiera się analiza psycho­
logiczna. Obserwarcja i analiza pamiętników młodocianych -
s~ na razie głównemi metodami psychologji wieku młodo-
manego. .

Po omówieniu- biologicznych podstaw tego wieku przed­
stawia autorka strukturę psychiczną młodzieży. Rozróżnia
dwie zasadnicze faży rozwoju. Pierwszą zwie autorka fazą
negatywną, ujawniającą wielką pobudliwość, wrażliwość, nie­
r~z m~lancholję u dziewcząt między 11 a 13 rokiem, u chłop­
cow n:1ędzy 14 a 16. Z~zwyczaj prawie wszystkie siły zużywa
orgam~m _na proc~s dojrzewania, a częsty skutek tego faktu -
to znuzcme, ane1;11ja. Poprzedza tę f~zę tak zwany okres przy­
gotowawczy, ktorego znannemem Jest wzrost sił i samopo-
czucrn. ,,

. Zacl:owanie młodocianych w tym okresie jest przeważ-
me b':1rzh~e. Krzyczą, szydzą, mocują się, a choć. czują nie­
:"ł~śc1wośc swego zachowania, słusznie oburzają się im ła­
jarue lub ,~yszydzan_ie ich przez dorosłych. Już·w czasie< faz ·
negatywnej w_ystępuje u młodzieży przeważnie [uż i przedtei~
z~ane poczuci~ niepokoju, z którem łączy się teraz i poczu­
cie samotnoś.c1. Jest to okres nastrojów młodzieńcz h

Druga faza to właściwy wiek młodzieńczy. (AJ~/e~cen~)
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Faza pozytywna mająca swój punkt kulminacyjny u dziewcząt
w 17, u.chłopców w 18 - tym roku życia, a trwająca do 21
względnie 24 - go roku życia. Dążenie do czynu, nowa fala
uczu_ć, poznanie i odczucie nowych wartości, jak nowe od­
czucie przyrody, nowy 'stosunek do sztuki i nauki budzą ra­
dość życia i nową energję życiową. Dość wcześnie zazna­
cz~ją się różnice indywidualne. Już we fazie negatywnej mają
zainteresowania chłopców inny kierunek, niż dziewcząt; znaj­
duje on wyraz w pamiętnikach. W pamiętnikach chłopców
znajdują się obok wiadomości o przeżyciach osobistych wy­
ciągi z różnych książek, gazet i t. d. Dziewczęta zaś zajęte
są prawie wyłącznie swemi przeżyciami osobistemi, które
wyodrębniają od innych zainteresowań. Czynią i one wypisy,
lecz nie w pamiętnikach. U chłopców widoczny jest splot
przeżyć ze świata zewnętrznego i wewnętrznego. U dziew­
cząt przeważa uczuciowość i większa potrzeba znalezienia
oparcia i uzupełnienia. Ich zawodem idealnym staje się ma­
cierzyństwo, obok którego stawiają zawód drugi potrzebny
ze względów gospodarczych do utrzymania się. To ujęcie·

. dwóch celów naraz utrudnia rozwój u dziewcząt i stawia
szkołę i wychowanie dziewcząt przed trudnem zadaniem, na­
raża na konflikty, które w wychowaniu chłopców nie są znane.

W okresie młodzieńczym rozwija się tak u dziewcząt
jak i u chłopców poczucie jaźni i związane z niem poczucie
hanom. W dziedzinie uczuciowej podkreśla autorka ujawnia­
jącą się tęsknotę za czemś nieokreślonem lub za rozumiejącą
drugą istotą; przedstawia też rozwój życia erotycznego.
Uczucie przeważa w życiu psychicznem i podczas fazy pozy­
tywne.i, wywiera silny wpływ na życie umysłowe i na sferę
woli. Te funkcje psychiczne nie rozwijają się jednolicie po­
dobnie iak i fizyczne, stąd brak harrnonji i poczucie tego
braku powodujące nieraz depresję. Młodociany szuka wzoru
do naśladowania, szuka celu w życiu, lecz nie chce, by mu
go narzucono, musi mieć świadomość własnego wyboru. Po
krótkim okresie negatywnego nastawiania woli wobec życia, -
w którym to podziwia męczenników, bojowników o prawdę
itd. - nastaje i w dziedzinie woli faza pozytywna, w której
młodzieniec zbliża się do życia i stawia sobie cele realne.
W dziedzinie intelektualnej zaznacza się przejście do pojęć
abstrakcyjnych, bujność wyobraźni, która jednak nie jest
produktywną. Ujawnia się skłonność do analizy tak siebie
samego jak i drugich, w cżem mu pomaga zdolność wczu­
wania się, charakterystyczna dla młodocianego.

Stosunek młodzieży do życia społecznego również wy­
kazuje pewne fazy rozwoju. W okresie przygotowawczym,
między 10 a 12 - tym rokiem życia wykazały obserwacje sto­
sunek pozytywny, jednym z przykładów jest zgodne współ­
życie; podporządkowuje się ona dobrowolnie swemu przy­
wódcy klasowemu, który zazwyczaj okazuje zalety tak pod
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względem fizycznym jak i psychicznym. Nas~ępu,i~ kr_ótka
faza antyspołeczna tak w stosunku do rodziny jak I do
szkoły. Jest to okr;s wewnętrzego w~odrębni~nia się. Mł~­
dociany w 15 czy 16 - tym roku szuka [sdnoatki, czasem znaj­
dzie przyjaciela, gdy go nie znajduje.' prz~ży:Va okres ~arnot:
ności, W okresie pozytywnym znowu znajduje ?rogę I ~h_ęc
do życia społecznego, tworzy odrębne organizacje ~łodz1ezy,
z których na czoło wybija się powstały na przełomie 19. i 20.
wieku „Ruch młodzieży", Cfugendbewegung). Autorka zajmuje
się również stosunkiem młodzieży do religji, wskazując na
jej walki wewnętrzne, na jej poczucie zależności obok po­
czucia własnej siły. Uwzględnia ponadto stosunek młodzieży
do literatury i sztuki, podnosząc jej podziw dla szachetnych
bohaterów.

W poglądzie na świat, który sobie młodzież urabia, po­
ważne miejsce zajmuje kwestja zawodu. Wybór zawodu be­
dący przedewszystkiem sprawą osobistą, zależny jest jednak
w dużej mierze od stosunków gospodarczych i społecznych.
Jako cel ostateczny zawodu podaje młodzież przeważnie
-,,usamodzielnienie się". Do czego -kto ma wewnętrzne prze­
znacze1:ie, jaki jest _c~l- żrcia - to są _piek~ce problemy wielu
młodocianych. W pozruejszyrn okresie wieku mlodociane<ro
następuje . po_ni~k~d wyj~śnie_ni_e tych kwestyj, dążenie do

_ CZfn? znajduje juz o~pow1edme1sze ujście, Wychowanie rnło­
dzieży poleg~ n_a. skierowaniu jej do odpowiedniego zawodu,
na pobudzemu JeJ do pracy twórczej.

Dr Anna Brossowo.

Przezled czesopism ped~o~icznych.
L'Ense:ignemenf il>ublic, Revue Pćdas ". bi' • .

ces du Minislere de I'Instruclion Publiq c p . ~0~t~e p~ tee sous les auspi­
C I, nr. 1-12 (I~. 1929). u · ans - 1 raine Delagrave. Ton~c

Miesięcznik ten, wychodzący pod "d ..
Ministerstwa Oświaty dz" 1. . e[51 ą francus,nego· ' ie 1 się na dwie częś · p·zawiera artykuły druga sta . d . . CI. ierwsza
przedewszystkie~ in exslensono;~ ział mfor~acyjny. Tutaj
cyjne, _w tym roczniku np. przfpis an~laskprzep1sy_ egzarnina­
czyciell w seminarjach (ecoles Y 1 ) _andydatow na nau­
wych (ecoles primaires superie~~;n;a es I szkołach wydziało­
po~zczeg. szkół etc. Następnie iJ~f pro~ramy na~czania dla
o ciekawych próbach i inicjatywach ~~nuie. czasopismo także
czerwcowym mamy interesu· c p. agog1cz_nych np. w zesz.
na r. 1928 t. zw. ośrodków }t ed spi awozdame z działalności
tion~ w miejscowościach Sain~ ~i~a _(centr~s ~e reoxygena­
tut~J o rat?wanie tych dzieci szkół a1 ge~u I Jo1gny. Chodzi
ZW?J psychiczny i fizyczny został pubh:~nyc)1, których ro­
WOJny I wskutek stosunków p . wykoszlawiony w lafach

owoiennych. W tym celu istnieje
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w internacie specjalna opieka lekarska pedagogiczna. O­
środki te powstały z' i~icjatywy czynników społecznych. Bo­
gaJo. rep~·eze~1towany_ Jest także dział recenzyjny, zarówno
książek [ak I czasopism, a wreszcie kończy tę część informa­
cyjną rubryk~ zaty_tuł?-yana: Texies et documenis, zawierająca
rozporządzenia, okólniki, ogłoszenia konkursów etc.

P_rze~ląd czas?pism d?tyczy zarówno wydawnictw kraje­
wych_ J~k I zagramcznych _ 1 przeprowadzony jest według ,1;a­
gadnień, . co poz:vala zamt_eresowanym śledzić stan danych
zagadmen_ w prasie fa?howeJ, szczególnie francuskiej. M. in.
wyodrębniono następujące problemy: Psychologja i pedago­

, gika eksperymentalna, szkoła i życie wsi, nauka języka i li-
teratury francuskiej (oraz nauka różnych innych przedmiotów),
wychowanie fizyczne, wychowanie w internatach kształcenie
cl~ie_ci an_ormalnych, literatura dziecięca, kształc~nie nauczy­
cieli szkol powszechnych, szkoła jednolita, ruch pedagogiczny
zugranicą.

Wspominając · tutaj o szkole jednolitej, warto zwrócić
uwagę na fakt, że postulat ten zyskuje coraz więcej na sile
również we Fr'ancji, wbrew temu co mówi się często o kon­
serwatyźmie Francuzów w dziedzinie szkolnictwa. W oma­
wianem czasopiśmie, w dziale recenzyjnym, zagadnienienie
szkoły jednolitej pojawia się kilkakrotnie. W zeszycie stycznio­
wym dowiadujemy się o działalności specjalnego komitetu
szkoły jednolitej, numer lipcowy przynosi wzmiankę o biulety­
nie (nr. 100) Narodowego Syndykatu Nauczycieli (8yn.dicaf
nationa/ des instituteurs), przedrukowano tu biuletyn informa­
cyjny zawodowego międzynarodowego sekretarjatu dla spraw
nauczania (Secretariat professionnel international de l'ensei­
gnement), który pub li 'cu]e dokumenty i dane dotyczące szkoły
jednolite] w Niemczech, Austrji, Holandji i Francji. W tymże
zeszycie lipcowym jest wiadomość o biuletynie Unji' narodo­
wej członków nauczania publicznego (Union ttalionale des
mentbres de l'eiseqnement public), w którym (nr z maja r. 1929)
streszczono dyskusję, jaka się toczyła, i wnioski, jakie uchwa­
lono na walnem zgromadzeniu Unji, a które dotyczą w wiel­
kiej mierze szkoły jednolitej. Za klucz całej reformy uznano
nie bezpłatność nauczania i unifikację podstaw, lecz stworze­
nie takiej organizacji ogólnej i szczegółowej, któraby była
dostosowana do wszystkich stanów i wszelkich okoliczności,
zdolne] do ścisłej współpracy z rodziną, lekarzami oraz róż_­
nerni ciałami zawodowemi. Ostatecznie uznano różnorodne
projekty ~szkoły jednolitej" za niewystarczające i na ich miej­
scu postawiono projekt „szkoły humanitarnej" (Ecole Iiumaine),
rozumiejąc przez to podporządkowanie systemu interesom
dziecka. Jeżeli nie zgadzamy się na odrzucanie bezpłatności
oraz jednolitości podstaw, to zupełnie przyklasnąć musimy
innemu postulatowi, wysuniętemu na wspomnianym zjeździe -
mianowicie postulatowi kształcenia . przyszłych nauczycieli
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szkół powszechnych w szkołach średnich ogólnor•ksztal~ących
z uznpełniającem wykształceniem zawodo:,vem. Ze swej _stro­
ny dodajmy, że. to wykszt~łcenie pedagogi~zno-psych?lo~ICzne
winni nauczyciele nabywać w s~kol~ o typi~ ak~demick1m. ~e
zeszytu październikowego dowia?uJemy się'. ~e 45 kanw.es
Ligi Oświatowej (Ligue de l'enseignement) przyjął zasadmcz_~
tezy szkoły jednolitej, że w czer:vcu ~- 1929 ko_ngres. p~rt]l
socjalistycznej w Nancy uznał ządame szkoły J~dnohteJ za
jeden ze swych zasadniczych postulatów. Zeszyt,_ listopadowy
wreszcie sygnalizuje interesujący artykuł p. A. '.1ibaut w_,,R:·
vue de Paris" (1/IX 29), który krytycznie oma~ia zagadmeme
to w związku z problemem elity intelektualnej. .

Czasopismo - może ze względu na swoi char~kter. m­
formacyjny i półoficjalny, - nie ma wyraźneg~ ?bhcz". ide­
owego. W sprawie spornych i palących _ zagadnień wspołcze­
snej pedagogiki da się zauważyć dążenie do ztotego si:odka.
Czasopismo zajmuje postawę naukową, aczkolwiek panuje pod
tym względem pewna nierównomierność, spotęgowana różno­
rodnością treści.

- Artykuły sprawozdawcze zazuajamiają nas z reorgani­
zacją szkolnictwa powszechnego w Anglji (zesz. 10) oraz z re­
formą szkół wiedeńskich (zesz. 1-2). Ciekawe są również spo­
strzeżenia, dotyczące wystawy szkolnej w Bordeaux (zesz. 5).
Z okazji zorganizowania przy wydziale filozoficznym uniwer­
sytetu w Lille kursu psychologii i soc_jologji pracy - snuje
(z-:!). p. E. Labbe swe słuszne uwagi, że w rezultacie w pro­
cesie produkcji najważniejszą rolę odgrywa jednak człowiek;
dlatego też słuszną fest rzeczą, aby zarówno kierownicy pracy
(inżynierowie, technicy etc.), jak i robotnicy posiadali znajo­
mość człowieka i stosunków -połecznych, Usunie to wiele
złudzeń i szkodliwych tarć, usprawni proces wytwórczości,
a robotnikowi pozwoli zająć świadome a temsamem twórcze
i ludzkie stanowisko w tej wielkiej maszynerji..

. Sz~reg artykułów poświęconych jest. sprawom organiza­
cyjnym i metodycznym, W zeszycie październikowym Profit
o~awia z1~aczeme kooperatyw szkolnych (specjalnie na tere­
nie .szkolnictwa powszechnego) oraz. doniosłość świeżo zor­
gamzowanego w jednym z departamentów - Związku depar­
tament_alnego kooperatyw U'ederotton departamentale des co­
opetatives),
. Że frekwencj_a dzieci w szkołach powszechnych jest 'nie­
~yl~o u nas dotkh_wą bolączką, lecz także we Francji, 0 tern
swiadc~y arty~uł msp~k~fra szkolnego, p. J. Baucoi~on! p. L
.La fr~que1:talion scolaire (zesz, 5). Dodać tutaj odrazu trzeba
z_e cyfry 1 ?an_e. dotyczą specjalnie biednej, górskiej oko:
h~y. Au\or WI?ZI jasno przyc~yny tego stanu rzeczy, szcze ól­
me sociaine ~ eko_norn1czne 1 proponuje trafne środki zafad­
cze, ktore l~zą me tyle w . obostrzeniu przepisów karn eh
lecz w osobistych walorach nauczyciela ciał · y h'. , eJ w pewnyc
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zabi~gach natury pedagogicznej i socjalnej. Przedewszystkiem
powinna szkoła uwzględnić potrzeby i psychikę ludności oraz
zdobyć jej zaufanie i szacunek; wówczas skuteczne też oka­
żą się różne środki natury administracyjnej. Problem to i u nas
bardzo palący, więc warto, aby i nasze czynniki nauczyciel­
skie i administracyjne zapoznały się z bystremi uwagami
francuskiego autora. ,

Uwagami o sztuce kierowania klasą w szkole średniej
dzieli się z kolegami wytrawny praktyk i wysokiej kultury
człowiek, J. R. Ctievailtier (zesz. 4-5). Jest to klasyczny wprost
kanon wypróbowanych środków pedagogicznych na terenie
szkoły średniej w dotychczasowej formie organizacyjnej, kla­
syczny - w znaczeniu dodatniem.

Praktyczne przykłady nauki filozoficznej w seminarjach
nauczycielskich podane są w zeszytach: marcowym (lekcje
na temat Pascala oraz filozofji chrześcijańskiej w zestawieniu
ze stoicyzmem), lipcowym (psychologja pamięci) i grudnio­
wym (bardzo ciekawy, oryginalnie ujęty cykl lekcyj na temat
socjologji domu. _

W dłuższej rozprawie (zesz. 6-10), ,,Na poszukiwanie zło­
tego wieku", opartej na szerokiej podstawie wywodów z dzie­
dziny historji wychowania i historji kultury, daje F. Gaiffe
uczoną odprawę tym konserwatystom w pedagogji, którzy
jedyną podstawę kształcenia- elity intelektualnej widzą w stu­
djach klasycznych. Autor, sam bynajmniej nie entuzjasta no­
wych kierunków, kończy uwagą, iż . poczucie rosnącej nieza­
leżności i samowystarczalności genjuszu narodowego a nie
żaden urojony spisek ze strony reformatorów przyczynia się
do stopniowego zanikania studjów klasycznych w szkołach.

Na podłożu .filozoficznem oparte są artykuły: 6. Belot'a
p. t. ,,Karność społeczna a rozwój zmysłu krytycznego" (zesz,
1) oraz Duqas'a p. t. ,,Obowiązek" (zesz, 3). Godny uwagi
jest przedewszystkiem artykuł pierwszy, który zarówno roz­
miarami jak i treścią stanowi poważną rozprawkę, nacecho­
waną przytern prawdziwie fr-ancuską jasnością wykładu. Au­
tor stwierdza; że skala naszych wartości moralnych uległa
w swem zakończeniu niebezpiecznemu rozdwojeniu, gdyż
u szczytu jej znajdują się wartości naczelne, z których każda
jest absolutna i żąda dla siebie wyłączności. Jedną jest do­
bro społeczne, drugą - • dobro jednostki. To też w history­
cznym rozwoju ludzkości doszło do rozdwojenia obu ostate­
cznych celów a nawet do konfliktu między niemi. Konflikt ten,
nie istniejący jeszcze w starożytności, powstał dopiero w o­
kresie chrześcijaństwa i ujawnił się w starciu się dogmatyzmu
z myślą krytyczną, aby się z biegiem czasu coraz bardziej
potęgować i stworzyć charakterystyczny dla czasów dzisiej­
szych niepokój umysłów. Niema mowy o zastąpieniu jednej
z tych wartości drugą. Dlatego winniśmy dążyć do. rozwią­
zania konfliktu drogą rozumnego kompromisu i wzajemnego
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. d . d . . w ten sposób problem nasz
przeniknięcia się obu ~ie zin, a •problemem demokracji
jest w gru_ncie rzeczy. i~entyczny z szcz śliwie rozwiązać,
w jego naJgłębszem ujęciu, Chcąc go . ę I . od sfery

I · • a) pielęgnować' myśl czystą, nieza ezną
~:a:;~znej, b) kształcić odpowiednio zmysł kryty~zi~~- t~~~~;
gólnie ważna jest druga zasada. Przytem _zmys . Y ..
nie oznacza ducha przeczenia ani też ni~ ko.Jarzy się t z I~n?­
rancją, lecz stanowi twórcze i odpo~iedzia}ne nas awierne
wobec zagadnień. "Wychowawczo oddz1_aływac n~ zmysł l~ry­
tyczny konkludu_ie autor_"_ znaczy _,~łaśme twor_z!c- ~rawdzi~:
zmysł krytyczny 1 postawie go na mieJSCU tego:·· z~u azhw~g?" ąt

. pienia, które jest t_ylko_ jego karykaturą, wątpienia bardziej zdoi=
nego do niszczenia rnz kons~ruow~m~. "U 1:1 Y sł kr Y t Y ~ z
ny sam w i n ie n odp o w 1 e dz 1 e c sob 1 e n a I? f ta n I _e,
c O może po j ą ć i sam po wi 1~ i~ _n po~ ta w 1 c sob _1 e
gr a n i ce; oto element ważny, a dziś bodaj zbyt zapomma­
ny w wychowaniu demokracji".

,,L'Educaflon", - l~e\7UC mensuelle d'ćducalion iamiliale et scolairc·
Directeur . G. !3ertfiier. 1929, Nr. 1-10.

Dążność do stworzenia z każdego numeru czasopisma
odrębnej całości, poświęconej przeważnie rozważaniom ną te~.
mat jednego tylko zagadnienia - oto co wyróżnia „L'Edu­
cation" wśród licznych czasopism pedagogicznych. Ma to swe
zalety - jasność, przejrzystoś'ć - ale także ma i wady:
przez zbytnie rozproszkowanie tematów· zaciera się oblicze
ideowe pisma. Zbyt wiele zagadnień się tu porusza, - nieraz
nieskoordynowanych - tak, że w tej różnolitości brak jasno
zarysowane] niekiedy podstawy ideowej. Ale natomiast silnie
przejawia się - co korzystnie znamionuje kierunek czaso­
pisma - tendencja realistyczna w traktowaniu zagadnień
pedagogicznych, pewna konkretność i trzeźwość.

Kilka numerów poświęconych jest w całości zagadnie­
niom psychologicznym: okres dojrzewania (Nr: 1), kwestia
zmęczenia w związku z konstrukcją· programów szkolnych
(Nr. 9), stosunek szkoły do dzieci nierozwiniętych (Nr. 5 i 7) -
oto _zaga~nienia psychologiczne, .ktćre znajdują tu dokładne
ośw1~tle_me_ z uwzględnieniem konsekwencyj pedagogicznych.
D_ommu,1ą. Jednak art~k~ły poświęcone zagadnieniom pedago­
grcznym, 1 to przewazme o charakterze ściśle lokalnym, fran­
cuskim. Na cz?ło wysuwa. się zagadnienie szkolnictwa po­
wszech~ego, ktor~ na gruncie francuskim nabiera spec_jalnego
znac~en!a w .z~1ą~ku z ruchem ludności. Pęd ku wielkim
skupieniom n:11e.1sk1m, - spadek liczby urodzin, - kryzys rol­
mctwa w związku z wyludnianiem się wsi - oto geneza fer­
mentu ':1ur~u.1ącego szkolmctwo pqwszeohns, Stąd rodzi się -
podobme Jak w Polsce, choć w zgoła różnych warunkach

Dr :I. Kac~marek
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i na innern tle - kwestja przystosowania szkolnictwa po­
wszechnego do potrzeb wsi. .W -Polsce rzecznikiem tej słusz­
nej niewątpliwie,·bo z potrzeb konkretnych życia wyrastającej
myśli stał się Władysław Grabski (,, Wychowanie gospodarcze
społeczeństwa", Warszawa, 1929, i „Kultura wsi polskiej i na­
uczame powszechne", Warszawa, 1929) - ale o ile sam po­
stulat śmiało postawiony przez W. Grabskiego był słuszny,
o tyle jego przeprowadzenie idące po Iinji przewagi .kształ­
cenia zawodowego już w szkole powszechnej budzi poważne
zastrzeżenia. W tej mierze koncepcje francuskie umiały uchro­
nić się o jednostronności i zdobyły się na drobiazgowo opra­
cowany, konkretny program dostosowania szkolnictwa po­
wszechnego do potrzeb wsi i rolnictwa. Program ten omó­
wiony w nr. 4 poświęconym kwestji .L'ecole publique et la
vie rura le" obejmuje artykuły: Marnota .L'adaptation de I'ecole a
la vie rurale"; Benona .L'oreanisation de I'enseiqnement pri­
maire eletnentaire a l'ecole turale" i Dubreuila „Oue!ques efforts
en Iaveur du maintien des enfants a la terre". Program ten
daleki od wszelkiego doktrynerstwa zachowuje wspólną pod­
stawę wykształcenia ogólnego zarówno dla· wsi jak i" miasta
do 12 roku życia, dopiero .od 12_ roku wprowadza w szkole
wiejskiej elementy wykształcenia zawodowego w kierunku
rolniczym, przyczem okres między 12 a 14 rokiem życia jest
okresem przejściowym między kształceniem zawodowem
a ogólnem, dopiero zaś z 14 rokiem życia następuje okres
orjentacji wybitnie zawodowej w kształceniu. - Całość pro­
gramu dostosowania szkoły powszechnej, do potrzeb wsi,
cechuje umiar, konkretność \V ujmowaniu zagadnień i jasno
wytyczony kierunek działania.

Ta sama · jasność w ujęciu zagadnienia przejawi się
w kwest]i poradnictwa zawodowego. Wybija się tu na czoło
artykuł Chavigny'ego „La vocation de nos entants" (Nr. 6), -
dotyczący kwestji rekrutacji pracowników do zawodów inte­
lektualnych. Choć oklepany nieco wydawać się może, ale
niemniej jakże daleki od realizacji jest postulat dokładnego
poznania jednostki pod względem fizycznym, metodycznym
i psychologicznym - jako podstawy orjentacji w wyborze
zawodu. Doradcą w poradnictwie zawodowem - w myśl wy­
wodów artykułu - winien być w pierwszej linji lekarz o wy­
kształceniu psychologicznem. Całość kwestji porad1;ic~wa za­
wodowego ujęta jasno, razi tylko brak uwzględmema kry­
terjów ekonomicznych, odgrywających często w tej sprawie
rolę decydującą. . . . .

Jasność i liczenie się z konkretną sytuacją życia prze­
jawia się też w ujęciu zagadnienia stosunku szkoły i domu, -
zagadnienia, któremu poświęcony jest Nr. 8 (artykuły: Asso­
ciations de parents et de maitres en France", - ,,La collabo­
ration de I'ecole et de la familie"). Niema tu ogólników zdaw­
kowych na ten temat, ale suche, matematyczne sprawozdanie
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wyników z prac przedsięwziętych na tern p~lu, :- prac sza­
rych, nieobliczonych na rozgłos I efekt, ale UJlllUJących sedno
zagadnienia. . ·

Zagadnienie szkolnictwa wyższego, Jeg_o stosunek ~o
szkoły średniej, małe i słabe przygotowante absolwentow
szkół średnich- oto kompleks zagadnień omow10_nychw r:ir. 10.
I to zagadnienie także ujęte życiowo, k?nkretme, -ale ~-owno­
cześnie - rzecz znamienna - występuje we wszystkich ar­
tykułach ternu zagadnieniu poświęconych specjalna troska
o kulturę klasyczną w szkole średniej. P. Lyautey w arty­
kule pt.: ,,Ce que les protessiotis aciives affendenl de l'ensei­
qnement secondaire" bardzo silnie podkreśla rolę kutury kla­
sycznej w wychowaniu jednostki, nietylko poświęcającej .się
zawodom intelektualnym, ale nawet czysto praktycznym,

Jak z tego pobieżnego przeglądu widać .L'Education"
ujmuje zagadnienia wychowawcze z punktu widzenia potrzeb
i postulatów francuskich. Stąd barwa lokalna czasopisma.
Ale jakby dla zrównoważenia poświęcono stosunkowo bardzo
wiele miejsca kwestji zbliżenia międzynarodowego na polu
pedagogiki, kwestii zjazdów i kongresów pedagogicznych,
wymiany międzynarodowej _uczniów itp.

Wkońcuwarto zwrócić uwagę na sprawypolskie w „L'.Edu­
caiion": w Nr. 7 umieściła bardzo pochlebną recenzję R. Duthil
pracy ,T. Joteyko "Metoda testów umysłowych i jej wartość
naukowa", - pozatem znajdujemy sprawozdanie ze zlotu
harcerzy polskich w Poznaniu w 1929 r. (Nr. 2) i krótką
wzmiankę o pojawieniu się "Oświaty i Wychowania". (Nr, 8) ..

Dr Jan Hulewicz.

. Parametr .- ~zasopismo po,yięcone nauczaniu matcrnatvhl, pod re­
dahqą A. M. R11S1ecfae90 przy współudztcle Dra Stetana Strossewic:a.

. ~owe to pismo wypełnia ważną lukę w naszem piśmien-
111ct~1e_ pedagogicznem. Z uznaniem dla wydawców należy
powitać pojawienie _się_ czasopisma, które za zadanie wysu­
nęło sobie. podniesienie poziomu dydaktyki matematyczne i
w Pols~e I na'Y_1ązame w swych rozważaniach do nasze]
chlu_bneJ tradycji m~tematycznej. Obecnie, kiedy narzekanii
na medostate_czny poziom matematyki w naszych.szkołach są na
porządku ~z1enn~rn wszelki wysiłek w tym kierunku winien
się spotkac z ogolnem poparciem.
t /edną _z głównych przyczyn obecnego stanu wiedzy ma­
r::a ~c~neJ. u. o~ołu ucz!'lcej się młodzieży jest małe zainte-

owan!e się Je,1 przedm10tem, wywołane tern że obecne .
nauczan!e w doborze treści do swych zagadnleń . I' . Jeg;o
z PS)'.ch1k~ wychowanków i ich zainteresowanie;1ed i~zy ~ę
rozw1ązama zagadnienia nudne mało . ' ~Jąc_ o, . związane z zyciem.
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· Takie niepsychologiczne traktowanie nauczania mate-
matyki jest powodem, że dziecko na stopniu początkowym
nie· zdobywa należytego zrozumienia podstaw, a skutkiem
tego dalsze nauczanie w braku kilku ogniw początkowych
natrafia na nieprzezwyciężone nieraz trudności.

W duchu nawiązania w zagadnieniach matematycznych
prawdziwego kontaktu z' życiem jest ujęty wstępny artykuł
p. A. :lari<eckiego. Ciekawy [estartykuł dyskusyjny Dra K. Cwoi­
dzinskieeo pt. ,,Sposoby tworzenia równań kwadratowych o jed­
nym parametrze zmiennym, których wyróżnik ma pierwiastki
wymierne". Powyższe zagadnienie dyskusyjne stanowi ważny
przyczynek dla znajomości trójmianu dla każdego nauczyciela
matematyki. Na uwagę zasługuje również „dział dla mło­
dzieży", którego zadaniem przez wprowadzenie do zagadnień
zmiennych parametrów jest wyrobienie zdolności myślenia
kategorjami matematycznemi. ·

Jak można wnioskować z początkowych artykułów, pismo
powyższe zapowiada się dobrze a nazwiska wydawców i współ­
pracowników dają gwarancję, że będzie ono utrzymane na
odpowiednim poziomie i spełni zadanie, które sobie wyzna­
czyło.

,,Par am et r" jako jedyne pismo polskie z zakresu dy­
daktyki matematyki winno się znaleźć w rękach każdego
nauczyciela tego przedmiotu, tak w szkole powszechnej jak
i średniej. A cl res Re cl akcji: Antoni Marian Rusiecki, War­
szawa Koszykowa 31-5. Administracja: (do której skie­
rowywać należy zamówienia na prenumeratę) - Poznań,
Marcinkowskiego 22.

T. N.

ROCZNIK PEDAGOGICZNY.
Staraniem nowego Komitetu Redal~cyjnego, powołanego przez zrzeszone

w specjalnej Komisji Wvdawniczei organizacle naukowe i neuczvcielshie, uha­
załe się pierwsza część IV tomu Roc:wika Pedagogic.:,,nego, obeimuiąca
artykuły.

IV tom l~oc::nil,a Pedagogiczncqo · jest poświęcony pamięci Iózelv
lotevho, Szereg artvhułów (M. Stetanowskie], ,S. Baleg'a i fi. Radlińskiej)
charalatcrvruie Jej posiać i uwydatnia testament naulwwy. Obszerna bibljc­
grafja prac J. J.' oraz prac, wydanych pod Jej redakcją. uhazu]e ogromny
dorobek przedwcześnie zmarłe] uczonej, Inne artykulv poruszaią najahtuel­
nieisze :;,agadnienia naukowe i organizacyine. ,S, Baleg przedstewia znaczenie
pojęcia „bchu\\7iory :::m ' 4 w· współcz, psychologii. .Z iufdewic:;;01va omawia za­
gadnienia wychowania przcdszholnego. W dziale „Materiałów" S, Kossuthowna
oświetla dane urzędowe o stanie bibliotek szholnvch.

Część ll.: zawieraiąca Kronihę polską :: lat 1926, 27 i 2S i :;,agranicrną
od 1926 do 1929 oraz biblioqrafię pedagogiczną, ułeaźe się niebawem.

Nowy rocznih, podobnie ja!, tomy poprzednie, shupiajq dorobele myśli
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i czvnu pedagogicznego w Polsce, usiłuje wprowad:cić czytelnil,a w ŻYW)'.
nurt dążeń' wspólczesnvch, _ _ .

Prócz obfitej treści artvhulowel „Roc.wif.:" przynosi dział, zewrerarącv
w „Kronice Polskiej" szczegóły, dotvczącc oświaty i szlwlnictwa, _ poruszane
w Sejmie i Senacie, ustawy i waźnieisze rozporządzenia, ·informaqe o peda­
gogicznych i nauhowvch instytucjach, zjazdach w sprawach wychowania, na-
uczania i szholnictwa. ·

Komisja Wvdawnicza „Roonili.a" zwraca się do wszystkich, zaintereso­
wanych sprawą -wychowania i nauczanla o poparcie v,ydawniclwa, które
powinno znaleźć się w hażde] bibliotece szbolnei i prywatnej nauczyciela.
Komplet pierwszych trzech łomów można nabyć w Książnicy Atlas w ce­
nie 50·- zł. I część IV tomu znajduje się na shładzle w Książnicy Atlas
i Naszej Księgarni, cena wynosi 5.- zł.

Polskie Archiwum Psychologji.
Po dłuższej przerwie nastąpiło wznowienie wydawnictwa „Pol. Arcfiiwum

Ps'!lcńologj1", które odtąd uhazywać się będzie co Kwarta I. Kwartalniłz len
poświęcony zagadnieniom psvchologii teoretycznej i stosowanej, założony przez
prof. Jó.wfę JoleJ!KO jest wydawnictwem Związhu Pol. N. S. P., obecnie reda­
gowany przez Komitet, w skład htórcjo wchodzą, prof. Baleg, Dr Grxeao­
raewska i prof. Seaat. Zeszyt I (Tom Ili) za styczeń -· marzec 1930 r. zawiera
rozprawę prof. Claparede'a „La menlalisalion" (w oryginale i w tłumaczeniu
M. iebro1vsfi:iej); studjum prof. Szumana „O historycznym charahtcrzc rozwoju
osobowości w przeciwieństwie do prawidłowej ewolucji psychicznej człowieka,
referat M. Kacagttstcie} o metodzie testów umysłowych na Kongresie w Hclsingór,
nadto sprawozdania, recenzje i hronilzę. A d r c s R cd a I, c j i : Plac Trzech
Krzyży S. Warszawa.

Kromka pcdaęoziczna.
Prof. Ad, Ferriere o szkolnictwie w Polsce. Prof. Ferrićre po

powrocie z Polsl,i wygłosi! odczyt w Instvlucie p. J. Rousseau'a W' Genewie
o szholnlctwie w Polsce. Prof. Ferrićre n;l,reślil hrótho historyczny rozwój
Polslei - podhrcślil scislą jej łączność z zachodniemi państwami. Bardzo wielu
Polaków stale wyjeżd±a :cagranieę i odbywa sludja pedagogiczne w ośrod­
bach rozwoju myśli pcdag. - Bardzo wielu uczonych obcych przvieżdża do
Polsl~i na :capros:c~nia i wygłasza' odczytv o nowych prądach, cale zastępy
uczonych pedagogów polslaich stale wyjeżdża :cagranicę, by poznać dobrze
nowe_ reformy, i prawie ws:cystl,ie ważuieisze dztcla są· tłumaczone na języl,
polsłei, czem :•ę me wszvsthie narody mogą poszczvclć , obszerne recenzje
1 cytaty z dziel sławnych pedagogów zapoznają świat nauczycielski polski
z nowemi dążeniami i zdobyczami -- :cnajomość ję:cyl,ów obcycli w Polsce
ułatwia nawiązanie tego 1,ontal,tu.

_ Następnie prof. Ferriere opisywał swoje wrażenia :ce s:cl,ól kralww-
sl,ich, "_'ars:cawsl,ich i wile1\sl,ich, wyl,azui,w, że Polsl,a, jeśli chodzi O wpro­
wadzenie s:cl,oly al,tywnej niclyll,o, że nie powstaje w tvle ale pr"eŚc·, · "-
inne państwa. ~ ' - ą,a JU -=-

Podl,reślil te s·lne · t; 1 a,am eresowanie się spolec:cc,\slwa s:ckolą, oraz o!-
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brzvmlą chęć istniejącą w narodzie, do stworzenia najlepszych ·szl,ól i odro­
dzenia Narodu przez oświatę.

Mówił z przejęciem, ja!, to wre życie w szbolach polshich, jal, pory­
wają cudzoziemca :śywe temperamenty dzieci polshich,

W hońcu zaanaczvl, że PÓ!sl,a posiada wiele snahomitvch dziel peda­
gogicznych nieznanych w Europie, a htóre należałoby tłumaczyć dla wzmo­
żenia ogólnego dorobhu hullurelneqo, zwłaszcza, że z tych dziel wieje silna
wiara w odrodzenie społeczeństw przez pracę, hooperacię i solidarność.

Wyl,lad prof. Ferrićrc'a ilustrowany fotogrefiaml, wywarł bardzo mile
wrażenie i wywołał zainteresowanie się szholnictwem polshiem, htóre d,1ży
do wychowania czlowieha, obywatela, umiejącego współpracować _ innymi
narodami.

A. j. (Genewa).

W OŚMDZIESIĘCIOLECIE PISMA DIE „QUELLE" 1).

Ośmdziesięciolecie pisma pedagogicznego, to świadectwo jego ogromnej
żywotności ideowej i wvchowawcze], redahcyinei prawości jego l,ierownil,ów
i żywej, zdrowej reahcii społeczeństwa, wśród letórego się pojawia. .Die Ouelle"
zeslużvlo w zupełności na tahi jubileusz. Z hart laażdego zeszytu bilo zdrowie
i entuzjazm, Jagodna rozwaga i bezwzględne oddanie się sprawie młodych
poholcń, l,ojar:syly się :s drobiazqowcmi rozprawami o metodyce poszczegól-
nych przedmiotów nauczania. ·

Ośmdzlesięciolccle pisma pedagogicznego w ołeresach tworzenia się
nowej szleolv, nowego uhladu społecznego i powstawania nowej' luilturv du­
chowej i materjalnej to zawarty na jego lamach szmat historji ludzhiei,
,,Die Ouelle" powstaje [aho „Der osterreicńiscńe Sctiutbote" - jaho organ oii­
cjalny w r. tS5 l. - a więc po wiośnie ludów, jahby jej echo :śywe, niedalehle.
Konlcordat, wojna :s Prusami, leonsolidacia Rzeszy Niernlcclziei, pohói zbrojny,
wiclha wojna i czasv powojenne, oto etapy polityczne w ścislem znaczeniu;
dzia ła lność austriacleicgo ministerstwa oświatv przed r. 1S60, jego zniesienie,
walha o nową szholę, walha o szkołę ludową, powstanie I. zw. Biirgerscńule,
era nowej szholy, nowej pedagogii jal,o wiedzy -oto etapy hulturalne i wy­
chowawcze. Pośród tej „burzy i naporu" hroczv „Die Ouel!e po linii postępu
i reformy", jest „zwiastunem szleoly" (Sctiutbote} nietyllao w tytule ale też i w ideach
i programach.

Dr Edward Bursier z lnsbruhu jest od r. 1916. łzierownihicm redahcvi­
nym pisma. Oziębi niemu ideowe stenowislao pisma dostosowało się do no­
wych wymogów, dernohratyzacia. szholy, postawa społeczna nauczfciela
a p,.-zytem pedagogil,a pral,tyczna oparta na teorji i psychologii pedagogicznej
owiane są ideą współpracy wszystl>ich narodów. Rodzi się pomysł jednolitości
poc:synat1 pedagogicznych w Europie środl,owej - ,,Dos Grosspćidagogiscńe
!Yiittelearopa" ')

Zeszyt jubileuszowy jest bard:so bogaty "), Na:cwisl,a współpracowniliów

') ,,Die Quelle". Vereinigte „Monatshefte fiir Padagogische Reform" und
,,Kunsl und Schułe" wyd. we Wiednil).

1) Por w zes::ycie jubileuszowym artyl,ul Dra Edwarda Burgera,
Acht:sig )ahre", str. 3 i nast. •

,, ") 185 t-1930. Fest folge zur SO- Jah1: • Feier der Quelle.
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jaR Kcrschcnstelner, Messer, Sichinqer, Stern i inni, świadczą o tern, że pis1:10
sdolalo na swoich lamach skoncentrować sympatię czołowych pracownlhów
~a niwie pedagogicrnej, działy poszczególne jaR „Wissenschaft und Bildung",
Spiel, Arbeit und Kunsl" i t. d. wypełnione sumiennemi rozprawami i arty­
hulam! dowodząwielhości i bogactwa horyzontów redahcii. Ale najcenniejszy
i znamicnnv jest entuzjazm bijący z zeszytu jubileuszowego, jest chęć rozprze­
strzenienia pomysłów i idei wśrów najszerszych warstw społecznych; stąd
popularyzacyjny ton i sympatyczna lehhość stylu artykułów.

Dr Leon Lanotrol»,

Wycieczl;ia naul;iowo-pedagogiczna do Wiednia. Współ­
czesny Wiedeń ze swojemi śmiało i na szeroką shalę zabrojonemt poczyna­
niami relormatorshlemi na polu szholnictwa i opielei nad dzlcclelcm, pociąga
Im sobie z różnych stron świata ludzi interesujących się problemami pedaqo­
gic:;;nemi w naiszerszern znaczeniu; zainteresowaniu temu dają wyraz liczne
wycieczl,i przybywające tam dosłownie z różnych stron świata. Ostatnio,
w dniach 23-31 marca b. r., bawiła w Wiedniu wycleczba. zorganizowana
przez „Zr2es2cnie Nauczvcieli Urlopowanych na studia pedagogiczne w Uniw.
Jagieł.", przv poparciu Dvrehcii Studjum Ped, U. I. W wycieczce waięlo udzial
31 osób: 20 czlonhów Zrzeszenia -w najbliższe] przvszlości neuczvcicli
przedmiotów pedagogicznych w zahładach lesatalcenta ;,nauc:sycieli szhó!
powszechnych - oraz 11 osób z pośród nauczycieli państwowych i prywat­
nych seminariów.

Program wvcicczhi ustalony w porozumieniu z Radą Szholną miasta
Wiednia obejmował: !. przemówienie powitalne wygłoszone przez Prc:cydenta
J;-?ady Szle. m. Wiednia, 2. referaty informacyjne: a) .,Organizacja reformy
szholntctwa w Austrii. Kształcenie i dokształcanie nauczycieli', wygłosił znahornttv
pedagog V. Fadrus. b) .,Reforma szholnlctwa powszechnego i szl,olniclw;
doświadczalne" wygłosił Th. Steishal, 3. zwiedzenie instytucyj nauho­
wych i nauczaiącvch jak: Instytutu pedagogic:snego m. Wiednia (hsztal­
cenie nauczvcicli szle. pow. na uniwersvtcchirn poziomle). Centralnej Bibliolck:
Pcdagogic:mej, 4. hospitowanie lclecv] w szholach różnego rodzaju (ja!, szlzolv
dla anormalnych, szhola dośwladczalna pr:sy Instytucie, Centrala Zawodowa
S2kola Doks:ctalcająca, szlioly początl,:,wc męskie i żeńsl,ic, s:cl,oly wvżs:sc
ludowe), 5. 2wied2enie 2akladów wychowawc:cych i opielm,\czych, 6. p~:cna­
nie 2abytl~ów his_torycrnych m. Wiednia, jego osobliwości, oRolic i wspól­
c:sesnych urząd:sen spolec:cnych, 7. ko1\cowa dyslrnsja na temat r:seczv wi­
d:sianych pod pr:cewodnictwem Prezydenta Rady Szb. m. Wiednia z ud;ialem
c:solowych osobistości J,ierujących s:ckotnictwem wiedeństiiem. ·

, _ :Szcze~ólowe sprawozdanie podane będzie na inncm miejscu, tu pod-
1,reshc nale:sy z calem uznaniem dalelw idące ułatwienia w or"anizowani 1pracy wyciec:ski na miejscu, ja!, równie= nic~wvble serdec-ne D • • • L
1,· . - - • ' = · pr2y1ęc1e, 1a-
iego dornala wyc,ec:slia ze strony wiedcńsliich c:synników oficjalnych.

L P.

w V -:ty Mię~~ynarod~y Kongr~s Wychowania Moralnego
Paryzu odbęd=1e się od 2„ do 28 s, er pn i a 1930 rol,u ,~ 5 b -

Zadan· I( . , or ome.
iem ongresu 1cst 2espolenic ws:cystl,ich, be2 w:cględu na rasę, narodo-
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wość i wyznanie, htórzv pragną pracować oholo postępu eduhac]i moralnej.
1-szy Kongres odbył się w r. 1908 w Londynie, 11-gi w Hadze w 1912, Ili-ci
w Genewie· 1922 r.. IV-ty w Rzymie 1926, obecnie V-ty zholei odbędzie
się w Paryżu, htórcgo program obejmuje trzy zasadnicze tematy: l. Zastoso­
wanie historii ze stanowislea wychowania moralnego; 2. Współudział harności
i autonomii w wychowaniu moralncm , :;. Różnorodne metody w wycho­
waniu moralnem. Na Kongresie mogą być przedstawione wszelhie dohtrvnv
filozoficzne i wierzenia religijne. Do Komitetu organizacyjnego m. in. należą:
F. Buisson. G. Belot, M. E. Bouglć, M. Parodi. Czlonhowic Kongresu ze sfer
nauczvcielshich uiszczają wleladhę 40 iranhów Irancushlch, Informacyj udziela:
Schretarial Kongresu, M. .4. Sctileictier, s me Micfiel-.4nge, Paris 16 e.

IV -ty Międzynarodowy.Kongres Wychowania Rodzinnego
odbcdzic się w Lićge (Belgja) od 4 do 7 sierpnia 1930: Obrady Kongresu to­
czyć sic; będą w 5 scholach. Przedmiotem obrad będzie: w sehcii l-sze] -
badania nauhowe dztecicctwa , \\7 11- gie j - zagadnieni{l ogólne wychowania
rodzinnego; .w 111-ciej - wychowanie rodzinne dziccha w wichu przedszhol­
nym; w IV -lej - wvchowanie rodzinne w obrcsic szholnym i po shończenlu
szlaolv , w V-lej - popularyzowanie wychowania rodzinnego przy pomocy
dziel, instytucji społecznych, muzeów. Podczas Kongresu urządzona będzie
wvstawa. Współudaiai zglas:sać należy pod adresem: M. L. Pien t,1, rue
I!ubens, Bruxelles.

Centralny Instytut Wychowania i Nauczania w Berlinie
(:Xentralins/it,,/ fiir Eraietiuni; 1111d llnterrictit, Berlin \V 35, Potsdamer Slrassc
l ~O) organizuje 'dla cudzoziemców „T y d z i e 11 st ud j ó w pe d a~ o g i cz-
11 y c h \ u mianow icic od 5 do 1S czcrw_ca 1930 w Dreźuic na temat: hi­
gjcna i saleola, od 23. VI. do 7. VII. w Berlinie hurs informacyjny pcdego­
gic:sno - muzvcznv , od 7 do 27. VII. we Franl?furcie/O hurs prahtvcznv dla
nauczvcicli muzvhi, od 7 do 21. VII. lzurs robót ręcznych w Essen i hurs ry­
sunków w Dusscldorire, od 10 do 25. VII. hurs przvrodniczv w Stuttgardzte,
od 16 do 30. VI. hurs ćwiczeń · w mówieniu w Hamburgu i lmrsy metodyczne
w Essen (7 - 21. VII.), w Darmstedzic i Franl,furcie/M (12.- 26. Vili.),
w Hamburgu ( 13 - - 20. Vili.) i w Dreźnie od 21 - 25. Vili., wreszcie burs ·
poświęconv szl,olom doświadc:salnym w 1-Iamburgu od 13 - 20 ·sierpnia. Dy­
rel,torcm l,ursów jest Radca szl,olny F. j. Niemann. Oplata za l,ażdy l,urs
wynosi 4-0 ml, niem. Zgłoszenia przyjmuje Centralny Instytut Wych. i Nauc:s'.
w Berlinie, pod adresem podanym w naglówhu.

Trzeci Kurs specjalny dla nauczycielstwa, poświęcony Li­
d z e N a rod ó w i sprawie I, o o p er ac j i 111 i ę d :, y n il rod ow c j od­
będzie się w Genewie od 28 lipca do 2 sierpnia 1930 r. Program l,ursu

· obejmie trzy grupy wyl,ladów: a) ustrój i cele wielllich instytucyj międzyna­
rodowych; b) psychologję wychowawczą; e) zagadnienia dydal,lyczne.
W zwiazl,u z wvl,ludami z,viedzą uc:sestnicy sel,rclarjat Ligi Narodów, M.
Biuro P

0

racy, po,~nilli historyczne miastu. Stala wystawa I,siąśel,, poświęco­
nych współpracy międ:synarodo,vej, sluśyć będzie uczeslnil,om hursu. Wpis
wynosi 10 fr. szw. Bliższych informacyj ud:siela: Bureat1 lnternalional d'Edu­
calion, 44. rue des lYJarafcńers, 6ene1,;,e.
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